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Mr. 234 


Kraków, piątek 22 maja 1908 r. 


Rok XWI. 


Orgja głupoły i nieuczciwości. 


Śmiech i odraza bierze, gdy się czyta 
„tryumfy „Diła* z powodu wyroku wiedeń- 
skiego, skazującego Sienkiewicza na 300 kor. 
grzywny! Trzeba tylko takiego zwyrodnienia i 
takiej nicości duchowej, jaką ujawniają pro- 
wodyrzy Ukraińscy, aby nie zarumienić się 
przy pisania tych równie bezsensownych, jak 
grubjańskich bredni. Pomijamy, że wyrok jest 
dziwny i niczego zresztą nie dowodzi, bo 
Sienkiewicz nie upierał się przy rzuconem 
nawiasowo zdaniu, że studenci podczas „strej- 
ku głodowego'* zajadali befsztyki, nie starał 
-się przeprowadzić dowodu prawdy i przed 
rozprawą zeznał wyraźnie, iż powtórzył jedynie 
to, co pisały dzienniki. Czego więc skazanie 
Sienkiewicza może dowodzić? Co najwyżej 
tego, że „hajdamdacy* wbrew twierdzeniu 
pism, powtórzonemu przez Sienkiewicza, przez 
jeden czy dwa dni istotnie pościli. Czyź przez 
+o barberzyński napad na uniwersytet stał się 
bardziej kulturalnym, a ukraiński „bohater 
narodowy“ Kratt przestał być pospolitym o- 
pryszkiem? Czy także może istotnie przynieść 
"sławie Sienkiewicza jakąś ujmę fakt, że w ca- 
łym swym liście, tak gruntownie zbijającym 
fałsze Bjórnsona, inspirowane przez Rusinów, 
pomylił się tylko co do... befsztyków, zjada- 
nych przez studentów ruskich w więzieniu? 


Posłuchajmy jednakże, jakie wnioski wy- 
prowadza stąd „Diło*. Sąd skonstatował — 
woła organ ukraiński—26 ten, kogo cały pol- 
ski ogół uważa za swego geniusza narodowe- 
go, posługuje się fałszowaniem faktów, kalum- 
niami, inSynuacjami, słowem taką bronią, ja- 
kiej używają przeciwko nam zwyczajni publi- 
cystyczni rozbójnicy (!) z prasy polskiej." 

W odpowiedzi na ten ustęp artykułu „Di- 
ła“ wystarczy zaznaczyć, że jeśli w ogłoszo- 
nym w „Zeit“ liście Sienkiewicza tylko takie 
znalazły się „insynuacje*, jak nawiasowa 
wzmianka © strejku głodowym, a po zatem 
wszystko jest prawdą, to Ukraińcy nie mają 
chyba powodu do „tryumfów*. 

Ale „Diło* w konkluzjach swych idzie jesz- 
cze dalej. Zdaniem hajdamackiego organu 
"wyrok w sprawie... befsztyków, które jedli czy 
też nie jedli podczas „strejku głodowego" U- 
kraińcy, jest wyrokiem na całą prasę polską. 
ba, na cały naród polski! Odtąd nie tylko 
sława Sienkiewicza powinna zblednąć na obu 
półkulach, ale i cały naród polski musi być 
wdsądzony od czci i wiary... 


Swe humorystyczne wywody „Diło' musiało 
naturalnie „ubarwić* stekiem obelg, w które 
tak obfituje słownik ukraiński, a nawet zdo- 
było się na taki „kwiatek* hajdamackiej głu- 
poty i nikczemności, że porównywuje Sien 
kiewicza z dziennikarzami, których nważa za 
„szantażystow, 

To chyba wystarczy. Dzięki wyrokowi 
"wiedeńskiemu mamy jeden więcęj dowód, że 
Szał R PERU doprowadził zgraję hajdamacką 
do zupełnego zaniku rozsądku 1 jakiejkolwiek 
uczciwości. Tu nawet już trudno się oburzać, 


PE 


można tylko się litować nad barbarzyństwem, 
ciemnotą i upodleniem „publicystów“ ukraiń- 
skich. 

Z innego punktu, lecz niemniej złośliwie 
i bezsensownie ocenia wyrok „„Hałyczanin*. 
Bierze on w obronę Sienkiewicza, zaznacza, 
że został on „niesłusznie* skazany, alę nato- 
miast oświadcza, że skazanie Sienkiewicza okry 
wa hańbą (') całą prasę polską, a nawet cały 
naród polski! Zdaniem moskałlofilskiego orga- 
nu, wyrok wiedeński piętnuje „niesumienność 
prasy polskiej* „orgję jej kłamstw w stosunku 
do narodu rosyjskiego!*. I to wszystko z po- 
wodu tak doniosłego faktu, który rozstrzygał 
sąd wiedeński: czy hajdamacy jedli podczas 
strejku głodowego befsztyki, czy też nie? Przy 
puśćmy więc, że—-nie jedli, czyż dlatego prasa 
polska „kłamie“, opisując »ap. „bohaterstwa“ 
Krattów, Siczyńskich i ich sojuszników? A mo- 
że „Hałyczanin* sądzi, że większą „hańbę“ 
przynosi narodowi polskiemu błędna, przypuść- 
my wiadomość o „Strejku studentów ruskich 
z befsztykami*,—niżź Rusinom działalność Kra- 
ttów i Siczyńskich, nie mówiąc ż0 najbezczel- 
niejszych kłamstwach i fałszach prasy ruskiej” 

Dziwna logika, która Świadczy, że niespo- 
dziewany wyrok wiedeński we wszystkich obo- 
zach ruskich wywołał istną orgję głupoty i nie 
uczciwości. 


Korespondencja. 


Wiedeń, 20. 


Rusini wywołali galicyjską dyskusję spe- 
cjalnym wnioskiem nagłym, skierowanym prze- 
ciwko galicyjskiej administracji i źądającym zwo- 
łania ankiety dla zbadania jej stosunków...Jest 
to oczywiście demonstracja bez znaczenia, bo 
wniosek będzie odrzucony, pomimo poparcia 
socjalistów, ale posłowie „ukraińscy“ otrzyma- 
li sposobność wylania całej swej żółci ;na Po- 
łaków. W dotychczasowych swoich przemówie 
niach trzymali się znanej zasady: „spotwarzaj- 
cie smiało! zawsze coś z tego pozostanie"... 

W dodatku Petryckij wniósł do Izby nie- 
znany tu dotąd pierwiastek bandycki, apoteo- 
zując Śmiało czyn Siczyńskiego. Zresztą įmo- 
wa jego była przepełniona cynicznemi kłam- 
stwami, a jej niekulturalny ton wywołał nie- 
smak w całej Izbie. P. Cegliński mówił przy- 
zwoiciej. Ale byłoby to niestychanem, gdyby 
kierownik szkoły średniej przemawiał po ban- 
dycku jak Petryckij. P. Cegliński powtarzał zna 
ne fałsze o ucisku Rusinów z pełną świadomo- 
ścią, że mówi „nieprawdę. Próbował przytem 
schlebiać Niemcom, ale niepotrafńił nikogo za- 
ciekawić. Zdaje się, że cała ta dyskusja nie przy- 
sporzy laurów ukraińcom, zwłaszcza, że popsu 
li im szyki starorusini, wyrzekając się stano- 
wczo i dobitnie wszelkiej solidarności z terro- 
rystami i chwalcami mordu. 

Imieniem Koła polskiego odpowiadał pre- 
zes dr. Głąbiński, którego mowa poważna, Spo- 
kojna i objektywna, wywarła potrzebne wra- 
żenie. Była to nawet za wytworna odpowiedź 
na brednie i ujadania Petryckich i Ceglińskich, 


ale w Kole polskiem taki rodzaj dyskusji jest 
tradycyjnie przyjęty, a przytem Koło nie posia- 
da temperamentowych mowców. 

Oprócz dra Głąbińskiego zabierze jeszcze 
głos kilku przedstawicieli Koła, jak dr Czajko- 
kowski, dr Battaglia i inni mówcy, którzy przed 
stawią faktyczną stronę stosunków polsko-ru- 
skich, a są zaopatrzeni w bogaty rmaterjał za- 
czerpnięty przeważnie z ruskich źródeł. Zadne 
kłamstwo ukraińskie nie pozostanie bez odpo- 
wiedzi, a parlament przekona się dowodnie, ja- 
kiemi środkami operują ukraińscy politycy. 

Zajścia na uniwersytetach budzą tu pe- 
wien niepokój w poważnych kołach politycz- 
nych, bo dostarczają pretekstów różnym de- 
magogom do hamowania prac parlamentu. Smie 
szne wystąpienie p. Breitera, który nagle od- 
krył w sobie powołanie na obrońcę Wahrmunda 
i wszechniemieckich liberałów zrobiło fiasko, 
ale powtarzanie takich nagłych wniosków mo- 
że się przerodzić w pewnego rodzaju obstru- 
kcję, bardzo szkodliwą dla parlamentn. Oprócz 
tego ferment uniwersytecki przedostaje się do 
partji politycznych i już dziś „niemiecka 
wspólność” jest silnie zagrożona przez burdy 
burszów. Grupy niemieckie postępowe stoją w 
tej sprawie na przeciwnym biegunie niżeli chrze- 
ścijańsko-socjalni. Antagonizm, jaki stąd pow- 
staje, musi odbić się poniekąd na stosunku tych 
partji w parlamencie i rzeczywiście omal nie 
przyszło do zerwania. 

Postępowcy niemieccy uchwalili rezolucję 
przeciwko „klerykalnym zamachom na uniwer* 
sytety*. Obok tego wyrażono tam przypasz- 
czenie, że „Spółdziałanie z chrześcjańsko - s0- 
cjalnymi w Sprawach narodowych może stać 
się niemożliwem*. Formuła dość ostrożna, któ 
ra stwierdza tylko słabość postępowców. Od- 
byli oni zresztą z prezydentem gabinetu kon- 
ferencję, która nastoiła ich bardziej pokojowo. 
Rzeczywiście, wywołanie w obecnej chwili prze 
silenia, zwłaszcza ze strony Niemców, byłoby 
zabawką bardzo ryzykowną, zwłaszcza dla bez 
pośrednich sprawców. 

Na razie zatem, można'przypuścić, że kon 
flikt uniwersytacki nie pociągnie następstw po- 
litycznych; sama jednak sprawa pozostaje nie 
załatwioną, a załagodzenie sporu natrafia na 
przeszkody, niemal nieprzezwyciężone. 

Jakby odpowiedzią na tę rezolucję, jest 
komunikat partji chrześć.-socjalnej, który stwier 
dza, że program uniwersytecki partji pozos“ 
tał niezmieniony, i polega na tem, aby przy 
zupełnem strzezeniu wolności nauki, wiedzy i 
nauczania, wpływy żydowskie zostały usunięte. 
Komunikat stanowczo potępia jeden z dzienni 
ków niemieckich, który pragnie wywołać roz- 
łam w szeregach chrześcjańskich, orąz wyra- 
ża nadzieję, że samodzielnie myślące koła lu- 
dności nie dadzą się w błąd wpowadzić. 

Powyższe wywody odnoszą się do stano- 
wiska zajętego w sprawie uniwersyteckiej przez 
antysemicki dotąd „„Deutsches Volksblatt“. Ten 
dziennik, redagowany przez Verganiego, zbune 
tował się przeciwko partji i stanął po stronie 
wszechniemieckiej. 
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GŁOS NARODU z 22 maja 1908, 


Nr. 234 


Kmestja raska Radzie Państwa. 


Wiedeń, 20, maja. 
Odpowiadając na wywody mówców rus- 


kich, dr. Głąbiński oznacza jako błogosiawień- | 


stwo kultury, że nawet nierozamne wzbudza- 
nie najniższych instynktów namiętności łudz- 
kich, czasem musi sprowadzić pożądaną reak- 
cję i utorować nowe drogi prawdziwemu po- 
stępowi. Świadomość tej twórczej siły, która 
tkwi w każdym narodzie kulturalnym obok 
wiary w niezachwiane zwycięstwo prawdy nie 
pozwała tracić nadziei nam i całej rozsądnej 
ładności Galicji, mimo niepokojących obja- 
wów i faktów, których widownią od szeregu 
lat jest nasza ojczyzna, a specjalnie wschod- 
nia jej część, że anarchistyczne dążenia zwy- 
cięsko z czasem zostaną pokonane i stan ten 
się zmieni. Radykalne ukraińskie stronnictwa 
przejęte zaczerpniętą z historji chęcią zemsty, 
ożywione narodową i socjalną nienawiścią i za- 
zdrością, jako też objęte tendencjami prze- 
wrotu socjalnego i narodowo-politycznego pró- 
bują od dłuższego czasu i to nie bez skutku, 
przy pomocy terroryzmu, oszczerstw i podjn- 
dzania wszelkiego rodzaju, przy pomocy pra- 
Sy, mów w parłamencle, interpelacji, broszur, 
interwiewów, a nawet przy pomocy: pewnych, 
dla informowania zagranicy przeznaczonych or- 
ganów z jednej strony podjudzić w kraju na- 
ród ruski, z drugiej strony polityczne czynniki 
państwa i całego świata zewnętrznego obała- 
mucić co do faktycznych stosunków naszego 
kraju i prawdziwege w usposobienia ludności. 
Posługują się tą metodą od lat szeregu, mimo 
licznych z naszej strony sprostowań i nieznu- 
żonej wytrwałości, narażając się nawet na nie- 
bezpieczeństwo, że metoda ta z czasem dla 
rczsądnie patrzących, stać się musi przysło- 
Wiwa i że dla sprawców i popleczników tej 
metody z pewnością to chwały nie przyniesie, 
gdyż prawda jest siłą niepokonaną przeciwko 
której takie matody i walki na dłuższy czas 
nie mogą się okazać skutecznemi. Właśnie 
mieliśmy przygrywkę do podobnych mów, 
które ma na celu wywołać ít. zw. galicyjska 
dyskusję w tej Izbie. Słyszeć tu będziemy fan- 
tazje i przekręcanie istotnych faktów, jakie 
już miały miejsce w licznych mowach wygło- 
szonych z tamtych ław nie wyłączajac ostat- 
niej mowy. (Przerywania ze strony Rusinów, 
między pos. Trylowskim a Dobiją, przychodzi 
do ożywionej sceny, wrzawa, przerywania ze 
strony Starucha i Trylowskiego). 
Prezydent wzywa posłów Starucha i 
Trylowskiego, by się spokojnie zachowali. 


<A 2 


Maurycy Straszewski 


z powodu trzydziestoletniej pracy profesorskiejna wszech- 
nicy Jagiellońskiej. 


IL. 


P? Również wskazały mu te założenia drogę 
do ujęcia dziejów filozofji w całości *) me- 
todą porównawczą. Przez zastosowanie tej 
metody zyskujemy miarę realną, dla zjawisk 
rozwoju i zbytecznem jest uciekanie się do 
konstrukcji aprjoryczno - spekulacyjnych, któ» 
re przyczyniają się raczej do zamącenia ani- 
żeli do wyjaśnienia zagadnień. Cel taki da się 
urzeczywistnić, gdy zestawimy w całości i 
szczegółach szeregi rozwojowe, które się nie- 
zależnie od siebie rozwijały. Lecz chcąc to u- 
skutecznić, musimy wciągnąć wszystkie kultu- 
ry, wszystkie filozofje jakie umysł ludzki wy- 
dał i zerwać z mniemaniem, jakoby dopiero 
„0d Talesa rozpoczęło działać jakieś tajemni- 
cze objawienie rozumowe' (Hegel). Te filozofje 
. tworzą szeregi rozwojowe całkiem samoistne ; 
można je więc porównywać ze sobą zarówno 
w całości jak w szeregach i w ten sposób do- 
chodzić do wyników, które odsłonią nam wi- 
dnokręgi nowe — jak się to już stało np. w 
„ezykoznawstwie porównawczem. 


Zaslosowawszy tą metodę do ujęcia dzie- 
jów filozośji w całości, dochodzi do następują- 
cych aksyomatów: filozofja powstaje wszędzie, 
gdzie potrzeby życia religijnego rozbudzą ku 


*) Pomysly do ujęcia dziejów filozofii w całości. 
Przytoczone rozprawy wydane w języku polskim znaj. 
dują się w dziele p. S, „W dążeniu do syntezy” (Kra- 
ków 1907). 


« Pos. Głąbiński: aZe podobne przekrę- 


cania rzeczywi h faktów tutaj przed tą en- 
ropejską trybuną wogóle są możliwe, że,mogą 
być tu ne Dowo poruszone, głównie należy to 
do tego, żó kraj nasz Galicja, nieszczęśliwym 
sposebem dla austrjackich ludów i ich zastęp- 
ców, a nawet dla większości organów i nawet 
dla kierowników rządn centralnego jest „terra 
ignota“ (Potakiwania na ławach polskich, o- 
krzyki na ławach ruskich: bardzo słusznie). 


Pos. Głąbiński: To jest tym momen- 
tem, pod którego względami cierpi nasz kraj, 
a co przez przeciwników narodu polskiego w 
bezwzględny sposób jest wykorzystywane. Nie 
mogę pominąć, by przy tej sposobności nie wy- 
stosować do wszystkich dotyczących czynni- 
ków najgorętszy apel: Starajcie się poznać nasz 
kraj bliżej, bezpośrednio na podstawie dokła- 
dnych studjów. (Oklaski na ławach polskich, 
okrzyki na ławach ruskich: tego i my pragnie- 
my) a w przyszłości z pewnością ószczędzone 
wam będą podobne galicyjskie dyskusje. Po- 
ważną jęst chwila, w której podejmujemy tę 
dyskusję, poważną w państwie, poważną w na- 
szym kraju. W państwie chodzi obecnie o to, 
aby przez zwyczajną zgodną z konstytucją dy- 
skusją budżetową, jako też przez odpowiednią 
czasowi ofenzywę regulaminu dać dowód, że 
ta Izba ludowa zdała: stanąć ponad-małostko- 
wemi wątpliwościami partyjnemi i jest silnie 
zdecydowaną utrzymać i chronić parlamenta- 
ryzm w Austrji. 


W naszym kraju panuje po ostatnim mor- 
dzie, który ku naszej boleści przez jednego z 
mowców klubu ruskiego został oznaczony, ja- 
ko konieczne ogniwo w łańcuchu walki tego 
ludu, ogólne rozgoryczenie, które przez tę de- 
nerwującą dyskusję tylko może być powiększo 
ne. Te ciężko ważące momenta, mogły w Ko- 
le połskim wzbudzić myśl, aby tym bezowoc- 
nym dyskusjom raczej z drogi się usuwać; je- 
dnakże nie możemy i nie wolno nam ustępo- 
wać przed tym terrorem, w jakiejkolwiek for- 
mie on przeciw nam zostanie wytoczony. (O- 
kłaski na ławach poł.) 


Nie możemy tego uczynić ani tu ani w 
kraju naszym, gdyż nie możemy dopuścić, a- 
by podstawy życia prawnego i spokój przez 
pogróżki i słabość wystawione zostały na szwank 
(Ponowne oklaski na ławach polskich.) Wnio 
sek nagły ma na celu urządzenie specjalnej 
kontroli nadzorczej nad i przeciw administra- 
cji państwowej w Galicji. Mówi się tu o ad- 
ministracji Galicji, jakby ona nie była admini- 
stracją austr., lecz specjalnym produktem pol 
skiego ducha. Jest przecież wiadomem, że ad 


temu skłonność psychologiczną i społeczną; 
dalej: rozważanie całości świata nie tylko po- 
wstaje z potrzeb religijnych, ale filozofja sama 
dopomaga do wytworzenia się wyższych form 
religijnego życia. Wnikając w ten rozwój, mo- 
żna się przekonać, że każdemu stopniowi „me- 
todycznego myślenia* odpowiada osobny ro- 
dzaj filozofji. Na każdym bowiem z owych sto- 
pni, znagłały potrzeby religijnego „życia „do 
rozważania całości Świata i domagały się fiło- 
zofji*. 

Wytwarzanie się wyższych form religijne- 
go życia nie pójdzie jednak w nieskończoność. 
Straszewski twierdzi, że obecnie nie przyjdzie 
już do powstania nowej religji powszechnej — 
sądzi bowiem, że reiigja chrześcijańska jest 
juź najdoskonalszą formą religijnego życia i 
że nie może się lepsza wytworzyć. Przyjąwszy 
ten pewnik, nie stanął bynajmniej na stanowi- 
sku skostniałego dogmatyzmu. Dogmaty wiary 
nie potrzebują i nie powinny wchodzić w kol- 
lizję z wynikami nauki. Tylko wiara, nie znosi 
obok siebie wiary innej, wiedza zaś choćby 
wzrosła najpotężniej — to obok niej dla wiary 
znajdzie się zawsze jeszcze miejsca dosyć, a 
kościół „skoro się pogodził z Kopernikiem, Ke- 
plerem, Galileim, to pogodzi się z Darwinem, 
jeżeli okaże się do tego potrzeba.'* Filozofia 
stwarza ponownie w myśli rzeczy, które są 
dziełem Boga, a które człowiek zbeszcześcił 
i popsuł. Dogmaty nie przeszkadzają i nie mo- 
g3 przeszkadzać filozofii, do objęcia rozwoju 
duchowego i opanowania ciągle przekształca- 
jącej się treści naukowej. 

W ten sposób przyjęty katolicyzm *) jest 


*) Stanowisko swoje do religii wyjaśnia jeszcze w 
w rozprawach: O religijnych ideałach naszych czasów 
(Kraków 1902). Religja przyszłości (Warsz. 1903) i w 
dziele: Swięty Augustyn na tle swej epoki (Krak. 1906). 


mipistracja w Galicji jest tylko gałęzią ogól- 
nej administracji państwa, że wykazuje wszy- 
stkie istotne ułomności i braki tej administra- 
cji, że ani pod względem prawniczym ani hie 
storycznym nid stoi w łączności z dawną ad- 
ministracją Polski. Specjalnie galicyjską jest 
ta administracja tylko o tyłe, o ile Galicja, jak 
i na innych połach, tak także i na tem jest 
pokrzywdzoną i po macoszemu traktowaną, 
(Okrzyki na ławach polskich: Bardzo słusznie) 
a mianowicie zarówno pod wzgłędem liczby 
politycznych okręgów, jak i sił tamże zajętych, 
W Galicji wypada np. jeden polityczny podział 
na mniej więcej 100.000 mieszkańców i 100.000 
hektarów, podczas gdy w blizkich Czechach je 
den starosta przypada na mniej więcej 65.000 
mieszkańców i 52.000 hektarów, w Morawach 
na 70.000 mieszkańców, a nawet w Bukowi- 
nie tylko na 68.000 mieszkańców. Organiza- 
cja administracji państwa Anstrji, a tem Sa- 
mem w Galicji nie jest—jak wiadomo —godna 
naśladowania i wymaga szybkiej i gruntownej 
reformy. 


W każdym razie w tym kierunku Austrja 
nie tworzy jednego wyjątku w Europie, gdyż 
—jak wiadoma—socjalne, gospodarcze, polity- 
czne i kulturalne stosunki w całej Zachodniej 
i środkowej Europie w ostatnich 10. latach do 
znały tak szybkiego i kolosalnego razwojn, €o 
mówię przewrotu, że formy organizacji państw. 
i administracja nie mogły z tem równym po- 
stępować krokiem. (Potakiwania). Przecież 
już rząd dra Korbera w tej Izbie'przedłożył stu 
dja dla reformy wewn. administracji, otwarcie, 
bez ogródek przyznał istotne ułomności admi 
nistracji i szczegółowo je omówił co do Ga- 
licji. 

Nie można zapoznawać, że zadania admi- 
nistracji w naszym kraju są o wiele trudniej- 
sze, aniżeli w innych krajach, już ze względu 
na notoryczne anarchistyczne agitacje radykal 
nych stronnictw w Galicji wschodniej. (Głosy 
na ławach polskich: Bardzo słusznie.) Wnio- 
skodawca mówił tu o brakach administracji 
w Galicji, o poszczególnych wypadkach znacz 
nych nadużyć przy rozdzielaniu zapomóg i przy 
wyborach. Co się tyczy wypadków nadużyć 
przy zapomogach, to je pos. Czajkowsoi, pre- 
zes Rady powiatowej w Przemyślu, w ciągu 
tej dyskusji sprostuje. Co jednakże się tyczy 
specjalnie wypadków nadużyć przy wyborach, 
to o wyborach prawdopodobnie mówić będzie 
my przy drugim wniosku nagłym, który ich 
dotyczy. Kol. Cegliński prównywał wybory w 
Galicji z wałką byków i terreadorów w Hisz- 
panii. Być może, że ta paralela jest i słuszaą, 


prawie równoznaczny z najzupełniejszą tole- 
lancją, co w naszych czasach wydaje się czemś 
nowem. 


Cały ten rozwój myślenia, zarówno nauko- 
wego jak ifilozoficznego, ujmuje Straszewski 
i przeprowadza przez trzy stopnie t. j. przez 
stopień praktycznej zmyśłności, po którym 
przychodzi stopień dyalektyczny, a wreszcie 
badawczy. (Zadaleko zaprowadziłoby nas to, 
gdybyśmy mieli myśli te dokładnie przedsta- 
wić. Odsyłamy przeto czytelnika, do wstępu 
4.go przytoczonego dzieła „W dążeniu do syn- 
tezy“). 

Ująwszy w ten sposób prawo rozwoju fi- 
lozofii, doszedł Straszewski do przekonania, że 
dotychczasowe sposoby ujęcia zagadnień prze- 
żyły się i należy je przenieść na grunt nowy, 
którz określa jako krytyczno -biologiczny. W 
rozprawie swej „Zasada przyczynowości a po- 
znanie naukowe“ oblicza się z przyczynowo- 
ścią, którą należałoby całkiem z badań nauko- 
wych tak zw. Ścisłych usunąć. Życie jest cią- 
głem przystosowaniem się czegoś z rożniczko- 
wanego, do swojego otoczenia a przygotowanie 
się do chaosu i opanowanie przypadkowości 
byłoby niemożliwe. A więc otoczenie nasze 
przyrodnicze jest niewątpliwie czemś przed- 
miotowem, ale nie mamy w niem do czynienia 
z przyczynami sprawczemi, mamy tylko daną 
stałą współzależność, którą można w poznaniu 
naukowem sprowadzić do jednoznacznych for- 
muł i pojęć; a więc nie ma tu miejsca dla ja- 
kichś zamkniętych szeregów przyczyn spraw- 
czych. Jeżeli istnieje jakaś przyczynowość, to 
tylko psychiczna i psycho-fizyczna — i lo tyl- 
ko jako objaw drugorzędny na powierzchni się 
zjawiający. A więc nie w naukach o naturze, 
jedynie tylko w naukach o kulturze można mó- 
wić o przyczynach i ich skutkach. 
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ale jedynie dla tych, którym wybory dają po- fi pisemne podania w ruskim języku bywają za- 


żądaną sposobność do podjudzónia kraju ilu- 
dasci i wyzyskiwania chłopów (Głosy u Po 
Taków: Bardzo słusznie.) Nie waham się przy 
znać, że eo do galicyjskiej administracji od 
dłuższego czasu, a specjalnie podczas rządów 
ostatniego namiestnika hr. Potockiego podnieść 
trzeba znaczny postęp i to pod każdym wzglę 
dem. Mimo to cała ludność, zarówno polska, 
jak i ruska, wykazuje wstręt do formalistycz- 
nego biurokratycznego systemu w administra 
cji i oczekuje z miecierpliwością przyspiesze- 
nia zapowiedzianej przez rząd istotnej reformy 
na polu publicznego życia. (Potakiwania na 
ławach polskich.) 

= Polityczny wpływ ma być dlatego potępie 
nia godnym, poniewaz ma doprowadzić do 
tak zwanego polonizowania kraju i do ucisku 
ruskiego ludu pod względem duchowym i ma 
terjalnym. To śmiałe, sprzeczne z faktami twier 
dzenie, pragnie mowca tylko krótko przez przy 
ma” faktów i dat statystycznych oświe- 
tlić. 

Polityczny wpływ Polaków w Galicji roz- 
poczyna się z nową erą konstytucyjną w ro- 
ku 1867, a ten polityczny zwrot znalazł dobi- 
tny wyraz przedewszystkiem przez sankcjono- 
wanie ustawy krajowej z r. 1867, a następnie 
przez wydanie najwyższego rozporządzenia z 
r. 1869, mocą którego polski język zostaje za 
prowadzony jako wewnętrzny język urzędow 
w Galicji. Mowca chce jedynie zbadać, czy fak 
tycznie w tych ostatnich 40 latach naród ru- 
ski w Galicji pod względem prawnym, gospo- 
darczym i kulturalnym jakiejkolwiek doznał 
szkody, czy też ma „się rzecz pod każdym 
względem przeciwnie, mianowicie, że naród rn 
ski pod każdym względem ma do wykazania 
niebywały rozwój. (Przerywania na ławach 
ruskich.) 


Co się tyczy prawnopolitycznych stosun- 
ków ruskiego lndu, to najwyższem rozporzą- 
dzeniem z r. 1869 i rozporządzeniem minister- 
jalnem, które na nim się zasadza, uznano pra- 
wa języka ruskiego. Prawa te następnie zaró- 
wno w praktyce jak i w drodze ustaw krajo- 
wych jeszcze bardziej zostały rozszerzone. Ru- 
ski język w Galicji jest drugim językiem krajo 
wym, jest też używauy we wewnętrznym sto- 
sunku ze stronami, gminami i publicznie jest 


językiem urzędowym sądów i urzędów; ustne 


Analogiczne stanowisko zajął wobec teorji 
poznania*) Na podstawie historyczno-krytycz- 
aego poglądu na tę kwestję dochodzi do okre- 
ślenia naszej osobowości, jako sprowadzającej 
zmiany w swoim otoczeniu. Osobowość na- 
sza zatem jest czemś czynnem i to jest zasa- 
dniczy fakt wszelkiego poznania. Ten przeto 
pogląd na świat jest prawdziwym, który po- 
zwala nam objaśniać ten fakt i pojąć go — 
bez transformacji objektywnej. Realnemu „ja“ 
nie można przeciwstawiać świata istot nieprzy 
chyłnych dla naszego poznania. Wszak „ja“ 
nie jest czemó zamkniętem w sobie, lecz siłą 
realną, której czynność przenika nasze otocze 
nie, wskutek czego stany owej siły, przecho- 
dzą w stany otoczenia, które znowu realizują 
się w naszem „ja“. To wzajemne oddziaływa- 
nie stanowi podwalinę naszego poznania, któ- 
ra — aczkolwiek nie jest ostatecznem pozna- 
niem — to jednak sprowadza nas na drogę 
lasności i pewności. 


„ Nie mniej oryginalne i jasne Stanowisko 
zajął wobec zagadnień metafizycznych**) + rzez 
analizę naszych wrażeń, dochodzi do wniosku, 
że posiadają one rzeczywistość, ale nie istnie- 
jącą w sobie — łecz rzeczywistość zjawisko- 
wą. Ta rzeczywistość, to nasze zjawiskowe 
otoczenie, z nap aaiopnoicia i wrażeniowemi 
własnościami. Metafizyka naiwno-dogmatycz- 


*) Obecny przełom w teorji poznania w dziele „W 
dążeniu do syntezy“, 


**) W sprawie metafizyki. Zobacz powyż wymie. 
nione dzielo i rozprawę p.t. Pomysly do zynteży (Kra 
ków 1902). 


łatwiane. W tym samym języku bywają wyda- 
wane wyroki, a także protokoły sądowe są w 
tym języku spisywane(Wołania naławach ruskich: 
Tak nie jest) a w takim razie możecie panowie 
rekurować Protokoły spisuje stę w tym językn, 
to tutaj stwierdzam. (Potakiwania na ławach 
polskich, przerywania na ławach ruskich). Je- 
li to się nie dzieję, to sami Panowie ponosicie 
w tem winę, gdyż 40 proc. sędziów w Galicji 
wschodniej jest przecież narodowości ruskiej. 
Wszystkie publiczne obwieszczenia, edykty, u- 
rzędowe blankiety n. p. blankiety pocztowe, 
recepisy i t. p. w obu językach są drukowane 
i wystawiane. W polskim uniwersytecie we 
Lwowie, jak wiadomo, także i po rusku odby- 
wają się wykłady. Rusini powołują się bardzo 
często na najwyższe rozporządzenie z r. 1871 
na którem to ich prawo się zasadza. Któż je- 
dnakowoż spowodował to rozstrzygnięcie? Czy 
może byli to Rusini? Nie. Byli to Polacy, a w 
pierwszej linii przedewszystkiem polski senat 
akademicki, który zaproponował wydanie tego 
najwyższego rozporządzenia. tSłuchajcie, słu- 
chajcie! na ławach polskich). W owym czasie 
istniało jedno tylko gimnazjum z ruskim języ- 
kiem wykładowym we Lwowie. Ud tego czasu 
Sejm postanowił w 4 dalszych gimnazjach za- 
prowadzić ruski język jako język naukowy. 
Nie istniało wówczas żadne ruskie seminarjum 
nauczycielskie, ani męskie, ani żeńskie; w Ga- 
licji wschodniej były wyłącznie polskie. Na wnio 
sek Rady szkolnej krajowej wszystkie zakłady 
nauczycielskie w Galicji wschodniej zostały 
przekształcone w utrakwistyczne polsko -ruskie, 
względnie rusko-polskie; od tego czasu nietwo 
rzy się żadnych wyłącznie polskich seminarjów 
w Galicji wschodniej. 

W galicyjskim Sejmie język ruski jest ró- 
wnouprawnionym z językiem polskim. (Pota- 
kiwania na ławach poselskich; okrzyki wśród 
Rusinów: ,„„Nie*). Ruskie gminy 'na podstawie 
ustawy krajowej mają prawo postanawiania 
samoistnie o swym języku urzędowym. Te sa- 
me gminy mają prawo w Swym zakresie pos- 
tanawiać o języku naukowym szkół ludowych, 
jakie zakładają. (Okrzyki na ławach ruskich: Z 
jakiemi trudnościami!) W wydziale krajowym 
zasiada zawsze jeden członek narodu ruskiego 
i w Radzie szkolnej krajowej na podstawia u- 
stawy krajowej pizynajmniej 4 Rusinów musi 


na, która chce wedle prawideł logiki całość 
świata w myśli odtworzyć —jak wreszcie me- 
tafizyka badawczo-dogmatyczna, chcąca wszys 
tko sprowadzić do praw ruchu, przeżyły 
się — a metafizyka przyszłości polegać mo- 
że jedynie tylko na metodzie, którą autor na- 
zywa  krytyczno-indukcyjną. Ma Się ona o- 
przeć na krytycznej orjentacji w szczegółach i 
w całości naszej zjawiskowej rzeczywistości. 


Podmiotami dochodzeń metafizycznych mo 
gą być tylko treści bezpośrednio nam dane, 
z których wytworzyć sobie musimy naukowe 
obrazy o początku naszego otoczenia. Potem 
przychodzi kolej na rozpatrywanie krytyczne 
faktu życia iświadomości, dalej — stosunku 
życia i świadomości do otoczenia, a wreszcie 
ostatniem zadaniem metafizyki będzie wytwo- 
rzenie sobie jakiegoś obrazu o porządku świa- 
towym wogóle, o ile on się w zjawiskowej 
rzeczywistości przebija. 


Straszewski poszedł tedy za myślami Lan- 
gego i Macha, ale, gdy oni zatrzymali się wpół 
drogi, uznając, że nasze władze poznawcze nie 
pozwalają na ujęcie rzeczywistości w jedność, 
to Straszewski posunął się dalej. Udowadnia 
On, że umysł nasz ustawicznie rozszerza się i 
potężnieje, i'nic go powstrzymać nie może od 
dążenia ujęcia świata w całość. Jest to nie- 
wątpliwie racjonalne ujęcie tego Z RARE, 
tylko taka droga doprowadzić nas może do 
dalszego skutecznego rozwiązania pytań, doty- 
czących światowego porządku jako całości. 


(Gąg dalszy nastąpi.) 
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zasiadać. (Wołania u Rusinów: Na 36!) Może 
być i 20 Rusinów, ale mnsi być przynajmniej 
4, pominąwszy ruskich urzędników, którzy fun- 
gują jako referenci. Liczba ruskich urzędników 
w Galicji wschodniej wzrasta z roku na rok. 
Istnieją w Galicji wschodniej sądy, ;przy któ- 
rych wogóle niema polskiego sędziego. Zadna 
narodowa mniejszość—może z wyjątkiem niee 
mieckiej—nie posiada w jakimkolwiek kraju 
tych praw, co Rusini w Galicji. Polacy na Słą- 
sku albo na Bukowinie byliby szczęśliwi, gdy- 
by im tak samo się powodziło, jak Rusinom 
u nas (Oklaski na ławach polskich). Położe- 
nia Rusinów w Galicji nie można porównać z 
położeniem Polaków w Prusiech. Polacy w 
Prusiech nie posiadają ani jednej szkoły ludo- 
wej. ich język jest wykluczonym z urzędów. 
szkół i sądów, a nawet [z międzynarodowego 
ruchu pocztowego. Polskim urzędnikom wyra- 
źnie jest zakazanem posługiwać się językiem 
polskim, a niedawno wydaną została ustawa, 
według której Polakom na polskich zgroma» 
dzeniach nie wolno przemawiać po polsku, tym 
samym Polakom, których ziemia i dobra pod- 
legają przymusowemu wywłaszczeniu. Gorzka 
tkwi ironia w przeprowadzaniu paraleli między 
położeniem Rusinów w Galicji a położeniem 
Polaków w Prusiech, i w on, SZĄ najlepszy 
dowód, jak mało można na serju brać zaża- 
lenia radykałów ruskich. 


Co do kulturalnych stosunków Rusinów 
w Galicyi, przedstawiają się one następująco: 
Rusini w Galicyi przed laty 40 tworzyli zbitą 
masę włościan i rolników, której brakło wszel 
kiego' ruchu narodowego i idei narodowej, z 
której 80 proc. nie umiało ani czytać, ani pi- 
sać; nie posiadali żadnej wykształconej war- 
stwy, z wyjątkiem duchowieństwa, a nieliczni 
wykształceni ludzie posługiwali się przeważnie 
polskim językiem, jako potocznym. Nawet we 
wykształconych kołach ruskich znać było 
wówczas Silny prąd, aby narodu ruskiego wo- 
góle nie uważać za samodzielny naród sło- 
wiański, lecz jedynie jako odgałęzienie innego 
narodu, czy to rosyjskiego czy polskiego. Wa- 
hanie*się ruskiej pisowni literackiej zostało 
dopiero w tym czasie ustalone, kiedy obecny 
galicyjski namiestnik Dr. Bobrzyński został wi- 
ceprezydentem galicyjskiej Rady szkolnej kra- 
jowej. Obecnie w Galicyi istnieje 2564 pol- 
skich i 2296 ruskich szkół. (Rusini wołają: 


13) Maurycy Leblanc, 


Przygody nadzwyczajne Arsena Cnpina. 


Przekład z francuskiego. 


Wyszli i zaledwie zniknęli na zakręcie ko- 
rytarza. gdy dwóch ludzi wślizgnęło się do ce 
li i rozpoczęło drobiazgową rewizję. Byli to 
agenci Dieuzy i Toleufant. 

Zmudziły się już wszystkim te igraszki 
i chciano raz z «em skończyć: powszechnie 
było wiadomo, że Arsen Lupin utrzymuje sto- 
sunki ze światem i komunikuje się ze swymi 
wspólnikami. Dwa dni temu „Journal* ogło- 
sił jego list do swego referenta spraw sado- 
wych. 

„Panie! 

W artykule, który się ukazał w tych dniach 
pozwoliłeś pan sobie wyrazić się o mnie w 
sposób niczem nieusprawiedliwiony. Na kil- 
ka dni przed rozpoczęciem mojej sprawy, bę- 
dę u paną i zażądam rachunku z tych słów. 
Tymczasem pozwalam Sobie przesłać pozdro- 
wienie. 


Arsen Lupin'. 


Pismo było niewątpliwie Lupińa. A więc 
wysyłał listy i otrzymywał je. I napewno przy- 
gotowywał ucieczkę, o ktorej mówił tak aro- 
gancko i zuchwale. 

Położenie stawało się nieznośnem. Poro- 
zumiawszy się z sędzią śledczym, szef policji, 
pan Dudonis, zwrócił się do dyrektora wię- 
zienia idał mu szczegółowe wskazówki co do 
sposobu postępowania z więźniem. 


Zakład pogrzebowy 


Tolefón 248. 


Józefy MHORAKOWEJ dawniej Nowińskiej prowadzi 
= pg rzy ŻE Mikołajska i. 14 


Własny wyrób trumien dębowych itp., wielki skład tenmien metalowych, wieńców itd. Mrządza pogrze- 
-_ by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obsłudze. 
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Utrakwistycznych szkół). W całej Galieyi 
wschodniej zarówno polskijak i ru- 
ski język stanowią przedmiot 
obowiązkowy. 

Podobnie jak na polu szkolnictwa lu- 
dowego, okazuje się kulturalny rozwój tak- 
że na polu średniego i wyższego szkol- 
nictwa. Także i tu liczby wskazują na to, 
że Polacy nie stawiają przeszkód kulturalnemu 
rozwojowi Rusinów. Co się tyczy wyznanio- 
wych stosunków, dla grecko-katolickiego, wy- 
znania uczyniono, co było w mocy rządu, 
podczas gdy o kościele rzymsko-katoliekim 
tego twierdzić nie można. | "ma 

Polacy zawsze okazywali gotowość dla 
grecko - katolickiego wyznania. Liczne ru- 
skie cerkwie w Galicji po części przez Po- 
laków zostały założone; fandowano probostwa 
Pod względem gospodarczym Koło polskie ni- 
gdy nie czyniło różnicy między Poląkami a 
Rusinami. lub między żądaniami zachodnio- 
lub wschodnio-galicyjskiemi. Polacy na wszys- 
tkich polach życia gospodarczego i kulturalne- 
go w Galicji wschodniej i zachodniej dawali 
inicjatywę. Za przykładem polskich kółek rolni- 
czych Rusini zakładają własne stowarzyszenia 
dła włościan, oraz czytelnie i gospodarcze 
związki. Istnieje ruskie towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń, istnieje narodowa ruska kasa o- 
szędności, tworząca unicum w Austryi, gdyż 
austrjacki regulatyw dła kas oszczędności nie 
zna żadnych kas oszczędności narodowych, 
lecz tylko ogólne kasy. 

Wobec tegogdyby zestrony 
radykalnych Rusinów, lub ianych polity- 
cznych nieprzyjaciół polskiego ludu także dałej 
twierdzono, że Polacy powstrzymują Rusinów 
w ich rozwoju, to możemy spokojnie wyczeki- 
wać wyroku o tem wszystkich rozsądnych, i 
spokojnie pozostawić wyrok historji. — Gł o- 
sować będziemy przeciwko nagło- 
ści. (Burzliwe oklaski na ławach polskich. 
Mowca otrzymuje gratulacje). Po pos. Osta- 
pczuku, który starał się usprawiedliwić czyn 
Siczyńskiego, zabrał głos pos. Hlibowicki 
i oświadcza, że odpowie na wszystkie zarzuty 
i denuncyacje, na jakie stronnictwo mowcy 
było narażone ze strony ukrainofilów pedczas 
ostatniej kampanii sejmowej i po niej. 

Dlaczego ukrainofile tak gniewają się na 
namiestnika Potockiego, o tem przyniosły nie- 


Natychmiast po przybyciu wysłał dwóch 
agentów do celi Lupina. Ci obmacali ściany 
podłogę, łóżko i, jak zwykle, nic nie znależli. 
Mieli się już wyrzec dalszych poszukiwań, gdy 
z największym pośpiechem nadbiegł dozorca: 

— Szuflada..; 'otwórzcie szufladę w stole; 
kiedy wchodziłem, odskakiwał od szuflady. 

Zajrzeli i Dieuzy wykrzyknął: 

— Dalibóg, tym razem trzymamy pta- 
szka. 

Teleufant zatrzymał go: 

— Poczekaj kochanku, 
spisze inwentarz. 

«= Jednak to zbytkowne cygarko... 

— Zostaw cygarko i chodźmy oznajmić 
szefowi. 

W dwie minuty później sam pan Dudois 
rozpoczął badanie szuflady. Przedewszystkiem 
znalazł płikę artykułów powycinanych z ga- 
zer a dotyczących Arsena Lupin, potem fajkę, 
pudełko tytoniu, trochę cienkiego przeźroczy- 
stego papieru, zwanego w Paryżu „Łupinką 
cebulową' i na koniec dwie książki. 

Spojrzał na tytuły: Był to „Kult bohate- 
rów“ Carlyle'a w angielskim wydaniu i Sli- 
czne staroświeckie wydanie „Rocznika Epikte- 
ta“ ogłoszonego drukiem w Leydzie 1634 r. 
Przeglądając te książki skonstatował, że na 
każdej stronicy było pełno notatek, podkre- 
ślonych wyrazów i zdań, ale niewiadomo, czy 
to były znaki porozumiewawcze, czy poprostu 
uwagi gorliwego czytelnika. 

=- Obejrzymy to wszystko szczegółowo— 
orzekł pan Dudois. 

Obejrzał tytoń, fajkę i wziął do ręki sła- 
wne cygaro ze złotą obrączką. 

— Tam do djabła; dobrze się ma nasz 
przyjaciel: to prawdziwe Henri Clay. 


piech sam szef 


które dzienniki szczegółowe wyjaśnienia. W 
tych dziennikach wyraźnie potwierdzono fakt, 
że niektórzy wybitni ukrainofilscy przywódcy 
zaskoczyli namiestnika Potockiego odwiedzina- 
mi i prośbami, by najostrzejszymi Środkami 
wystąpił przeciw kandydatom stronnictwa mo- 
wcy. (Okrzyki: Słuchajcie!). 

Pos. Baczyński: To nie jest prawdą. Po- 
każ pan te dzienniki! 

Pos Hlibowicki: Przyjdź pan do mnie, to 
panu pokażę, ale przyjdź pan bez rewolweru. 

Pos. Baczyński: Psa bije się kijem, 
a nie rewolwerem. 

Pos. Hlibowski: W stosunku do pa- 
na wolę być psem jak panu równym. 

Pos. Baczyński: Pozostań więc pan 
dalej psem. (Przerywania i wrzawa). 

Pos. Hlibowicki: Ponieważ hr. Poto- 
cki nie chciał dać się nakłonić do podobnych 
nadużyć wyborczych, stracił łaskę u ukraino- 
filów. Scigano go do śmierci nienawiścią, (ii pa- 
nowie milczą, ale faktem jest, że właśnie hr. 
Potocki ostatnie dnie swego życia poświęcił 
ukraińskiej sprawie (przerywania u Rusinów) 
i zaproponował Dra Oleśnickiego na zastępcę 
marszałka kraju. Sprawa była na dobrej dro- 
dze. Ale ci panowie sami ją zniszczyli. Dalej 
hr. Potocki miał zaproponować stworzenie spe- 
cjalnego stanowiska radey dworu w krajowej 
Radzie szkolnej w Galicji, która miała być 
obsadzoną ukrainofilem. Panowie w swej nie- 
sumienności milczyctie, że hr, Potocki kazał 
na kilka dni przed Śmiercią przenieść tych 
starostów, których oskarżyli ukrainofile. 

Pos. Trylowski: Na lepsze miejsca S$łużbo- 
we. (Wołania z przeciwnej strony: czy miano 
ich wysłać na Sybir?). 

Pos. Staruch: Do kryminału. 

Pos. Hlibowicki: Zamordowany przez was 
hr. Potocki... 

Pos. Baczyński: Co pan tu mówisz? 
Siczyński go przecież zastrzelił, nie my. 

Pos. Hlibowicki: A więc ten przez 
waszych stronników zamordowany hr. Potocki 
zapewnił wam nawet cały szereg mandatów, 
a mogę autentycznia potwierdzić, że bez in- 
terwencji hr. Potockiego ukrainofile więcej jak 
3 do 5 mandatów sejmowych nie byliby uzys- 
kali. Skoro nie udała się pielgrzymka ukrai- 
nofilów do namiestnika hr. Potockiego, pano- 
wie ci chwycili sie ciekawego Środka, który 


Machinalnym gestem palacza podniósł je 
do ucha i ścisnął paznokciami. Ku wielkiemu 
zdumieniu cygaro ugięło się pod naciskiem 
pałców. Obejrzał je staranniej i pomiędzy li- 
stkami tytoniowemi zauważył coś białego. De- 
likatnie, z pomocą szpilki wyciągnął cieniutki 
zwitek papieru, tak cienki, jak np. wykała- 
czka. Rozwinął go i zobaczył kilka linii na- 
pisanych pismem kobiecem: 

„Zmieniono kosz na inny. Osiem na dzie- 
sięć jest przygotowanych. Gdy silnie oprzeć 
zewnętrzną nogą, deska opuszcza się na dół 
Od dwunastu do szesnastu codzień H. P. bę- 
dzie czekać. Ale gdzie? Natychmiast odpowiedz 
Bądź spokojny. Twoja przyjaciółka czuwa”. 

Pan Dudois zastanawiał się przez .chwilę: 

— To zupełnie jasne, kosz osiem coupe... 
od dwunastu do szesnastu, to znaczy od po- 
łudnia do czwartej... 

— Ale ten H. P., który ma czekać? 

— H. P. zwykle oznacza automobil, H. 
P. „horse power“, siła koni. W języku spor- 
towym 24 H. P. oznacza, że motor mą siłę 
dwudziestu czterech koni. 

Wstał z krzesła i zapytał: 

—- Giy aresztant jadł już śniadanie? 

— Tak. 

— Prawdopodobnie nie czytał jeszcze bi- 
letu, bo cygaro było nietknięte, co dowodzi, 
że otrzymał je dopiero co. 

— W jakiż sposób? 

— W jedzeniu. W chlebie, czy w kartoflu, 
czy ja wiem? 

— To niemożliwe. Przecież tylko dlatego 
pozwoliliśmy mu brać jedzenie z sąsieduej ra- 
stauracji, żeby go złapać w sidła. Szukaliśmy 
dzisiaj dobrze i nic nie było. 

— Poszukamy dziś wieczorem odpowie- 
dzi Lupina. Tymczasem proszę go jeszcze po- 


przed Europą i całym Światem kulturnym świad 
czy, iá panowie ci tworzą wprawdzie maiś, 
ale dobrane towarzystwo! Zadenanejowali hr. 
Potockiego i nasze stronnictwo u rządu cen- 
tralnego, że hr. Potocki mas poparł, mimo że 
nasze stronnictwo stoi w bliskim stosunku do 
oficjalnych kół rosyjskich. Przeciw podobnym 
oszczztstwom podnoszę tu imienióm naszego 
całego stronnictwa stanowczy protest. 
Korzystam tu ~- powiada mowca — ze 
sposobności, nastręczonej mi przez polityczne- 
go przeciwnika, aby oświadczyć przed całym 
światem kulturalnym, że „ruski“ (russisch) ża 
dną miarą pie jest identyczna z „rosyjski* 
(russłandisch) Każdy wykształcony człowiek 
(a czy ukraińcy są takimi, nie wiem) musi 
Ściśle odróżnić narodowo kulturalne pojęcie 
„ruski“ (russisch) od pojęcia prawaopaństwo- 
wo-politycznego „rosyjski“ (russlindisch). Tak 
moi panowie, zastępujemy na podstawie wyni- 
ków badań nąukowych zasadę: narodowo-kul- 
turnej jedności wszystkich ruskich szczepów 
ludowych. Mowca powołuje się na Jagicia, 
Hirta, Sobolewskiego, Zytieskiego, Potebnia i 
innych. Ta okoliczność nie ma jednakże ża- 
dna miarą za skutek sympatji naszego stron- 
nictwa dla oficjalnych kół Rosji. Kochamy i 
cenimy wysoko tę uzdolnioną rosyjska naro- 
dowość, która dała kulturze światowej takich 
geniuszów jak Tołstoj, Dostojewski, Turgeniew 
Puszkin, Gogol i Lermontow, lBcz nie może- 
my darzyć szczególną sympatją tych oficjal- 
nych -kół rosyjskich, od których cierpieli i cier 
pią zarówno te wielkie umysły, jak i setki i 
tysiące ich wielbicieli i następców. Lecz tak- 
że jako Słowianie, nie możemy darzyć oficjal- 
nych kół rosyjskich sympatją, dopóki te ofi- 
cjalne koła rosyjskie, przyjazne dla Perlina, 
nie ukształtują swej wewnętrznej i zewnętrz- 
nej polityki po słowiańsku, nie uwolnią jej od 
niegodnej komendy z Berlina, nie rozwiążą 
szybko i pokojowo najwaźniejszej kwestji sło- 
wiańskiej (rosyjsko-polskiej) bez jeżdżenia do 
owinemiiade, lub też szturmowania telefonem 
do Berlina, Dlatego powtarzam jeszcze raz: 
„ruski“ nie znaczy „rosyjski“ — i o tem po- 
winien rząd centralny wiedzieć, jeżeli mu tyl- 
ko na tem zależy, aby nie błądzić po mano- 
wcach na podstawie jednostronnych informa- 
cyj pewnych ukraińskich rycerzy przemysłu. 
Twierdzenie, ze nasze stronnictwo dopiero 
w tymi roku zostało stworzone, jest śmiesznem 


trzymać w ogrodzie. Zaniosę ten papier do 
pana sędziego, każemy go odlotografować i za 
godzinę włoży się do szuflady identyczna cy- 
garo z tym papierkiem w środku. Trzeba, że- 
by się niczego nie domyślał. 

Wieczorem pan Dudois z pewną cieka- 
wością wchodził do gmachu więziennego w 
towarzystwie inspektora Dieuzy. W kącie ko- 
rytarza na kominku stały talerze. 

— Jadł już? l 

— Tak — odpowiedział dyrektor. 

— Panie Dieuzy, zechciej pociąć na dro- 
bne kawałeczki te resztki makaronu í chleba. 
Nic? 

— Nic, panie szefie. 

Pan Dudouis obejrzał łyżkę, widelec i w 
końcu nóż, zwykły nóż z okrągłym trzonkiem. 
Próbował odkręcić trzonek w lewą, potem w 
prawą; w prawą stronę nóż ustąpiłi odkręcił się. 

— Wiecie, że to zanadto naiwne na ta- 
kiego człowieka, jak Arsen Lupin. Ale nie trać. 
my czasu. Dieuzy, pójdziesz do tej restauracji 
na zwiady. 

I zaczął czytać: 

„Oddaję się wam całkowicie. H. P. niech 
jedzie co dzień zdaleka. Pójdę naprzód przed 
siebie. Do prędkiego widzenia, moja droga i 
dzielna przyjaciółko*. 

— Nareszcie! -— zawołał Dudois zaciera- 
jąc ręce — zdaje mi się, że sprawa jest na 
dobrej drodze. Przy inaleńkiem zaniedbaniu z 
naszej Strony ucieczka mogłaby su; udać. Ma- 
my już wystorczające dowody na przyłapanie 
wspólników. 

— A jeżeli Arsen Lupin wyślizgnie się 
nam między palcami — zrobił uwagę dyre- 
ktor policji. 


(Dalszy ciąg nastąza): s 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackieg 
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Pominąwszy okolizzność, że ostatnich wy- 
borach sejmowych odńieśliśmy zwycięstwo, 
nasze stronnictwo od dawien dawna było sil- 
ne w szerokich warstwach, mimo pościgu, na 
jaki wystawieni bylismy od roku 1882. Już 
przy wyborach do Rady państwa nasze stron- 
nictwo zjednoczyło na sobie 181.320 głosów. 
Stronnictwo istniało już dawno przed wynale- 
zieniem Rusinów w 1848 roku. Nasze naro- 
dowe świętości cenimy wysoko, Pozostaje- 
my im wiernymi i bronić ich będziemy. Ma- 
my rachunki z Polakami, te wyrównamy, ale 
na pokojowej i kulturalnej drodze, a nie z re 
wolwerem w ręku, aie przez skrytobójstwo i 
nie przez gwałt. (Ożywione Oklaski]. 

Pos. Baczyński. Rachunki gotówką wy- 
równamy. 

Pos. Hlibowicki: Klucze do kasy my wam 
damy. To jest pierwsza różnica między nami 
i ukrainofilską partją. Druga różnica jest ta, 
że my te rachunki bezpośrednio wyrównać 
pragniemy bez maklera, do którego Puszkin 
powiedział, by nie mieszał się w słowiańskie 


~ waśnie, ponieważ nie rozumie tej waśni bra- 


tniej. (Burzliwe oklaski). 

Przykrem w rozwoju ukrainofilizmu jest 
to, że wogóle wyhodowany został jako Sztu- 
czna roślina. Ukraińska partja podobną jest 
do rozgrymaszonego dziecka, któremu wszy- 
stko dano, wszystko darowano. 

Pos. Baczyński: Od 40 lat słyszy 
Izba nasze skargi o polskiej gospodarcze. 

Pos. Hlibowicki: Teraz widzą wy- 
chowawczy, ż6 wyhodowali żmiję. Wśród pro 
tektorów rozpoczyna się proces otrzeźwienia. 
Dlatego żmija się wścieka i kąsa na wszyst- 
kie strony. (Oklaski). Mimo wielu komplemen- 
tów, jakie otrzymałem ze strony ukrainofilów 
i ich towarzyszy, zwracam się do nich z po- 
wodu ludzkich uczuć ze słowami: Droga, któ- 
ra idziecie od szeregu lat... 

Pos. Staruch: Nie potrzebujemy ża“ 
dnych nauk. 

Pos. Baczewski: Tak nisko jeszcze nie 
upadliśmy. 

Pos. Hlibo wicki: Do pos. Starucha 
i Baczyńskiego się nie zwracam. Droga terro 
ryzmu, negacji, fanatyzmu w kraju, a oszczersw 
i denuncjacyj tu przed "rządem centralnym, 
droga ta nie jest godną jakiejkolwiek narodo- 
wej organizacji i kończy się w moralnem ba- 
gnie. A więc zawróćcie panowie! (Burzliwe 
oklaski, mowca odbiera liczne gratulacje). 

Następnie wypowiedział dłuższą mowę mi 
nister spraw wewnętrznych Bie nerth, po 
czem po wywodach pos. Dniestrzań- 
skiego na wniosek pos. Langa dyskusję za 
mknięto i wybrano mowców jeueralnych: pro 
Daszyńskiego, contra hr, Dziedu- 
szyckiego i obrady zamknięto. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o 
godz. 12-ej w południe. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 21 maja 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś we czwar- 
tek Tymoteusza i Wiktora męczenników; w piątek 
Faustyna, Julii i Heleny. 

JAalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpocząl! się dziś o godz. $ minut 48; zachód prsypada- 
o godz. 7 min. 24; dingość dnia godz. 15 min. 36. 


Kalendarzyk czwartkowy. 
Dziś, dnia 21 maja: 
Teatr miejski: „Romeo i Julia“. 


Teatr ludowy: „Hanusia Krożańska* i 
„Wóz Drzymały“. 


A AE eR ZOZ ZZZZOZZZÓZ ZZ CZE EE OZ ZZOZ ZDZ ZZ ZIZZZIN EAZA ZDZ LĄ O DIDZŹÓZÓSDÓZ 0 


Walnezebranie Towarzystwa 
rolniczego o godz. 10 rano- 

Wałne zebranie Stow. koncesjono- 
wanych majstrów murarskich w sali „Gwia- 
zdy“ o godz. 56 popoł. 

Teatr Rozmaitości w Parku kra- 
kowskim o g. 8 wieczór. 

Teatr Kineton: Trzy pizedstawie- 
nia kinematograficzne z nowym programem. 

Chromofotoskop: przy ulicy Flo- 
ryańskiej: .„.Geylon*. 


— JUBILEUSZ prof. STRASZEWSKIEGO. 
Pięknie choć skromnie uczciła młodziez Un. 
Jag. jubileusz 30 letniej pracy  profesorskiej 
dra Maurycego Straszewskiego. O 
godz. 12 w południe (godzina wykładowa prof. 
Str.) zapełniła się wielka sala Kopernika w Co- 
llegium Novum słuchaczami i słuchaczkami ju 
bilata i byłymi jego uczuiami. W uroczystości 
wzieli udział również prof Zdziechowski 
iBieńkowski. Katedrę wykładową przy- 
strojono zielenią. Wchodzącego profesora po- 
witała młodzież powstaniem i stojąc wysłucha- 
ła wszystkich przemówień. 

Najpierw przemówił do jubilata akad. Koch 
imieniem „Koła filozeficzneg*, dziękując mu 
w serdecznych i ciepłych słowach za opiekę 
nad tem stowarzyszeniem akademickiem, sku- 
piającem w swem gronie młodych pracowni- 
ków na niwie filozoficznej. Prof. Straszewski 
jest od szeregu lat kuratorem i najżyczliwszym 
przyjacielem i doradcą „Koła“.  Wdzięczne 
„Koło* wydaje dla uczczenia jego jubileuszu 
„księgę pamiątkowa”, składa mu zbiorowy a- 
dres dziękczynny i tworzy dla swych człon- 
ków stypendjum jego imienia. 

Akad. Bartłomiej Gofron wskazał 
na zasługi jubilata na polu rozbudzania miło- 
Ści i interesu do nauk filozoficznych w naszym 
narodzie. Jednym ze środków w tym kierunku 
było założenie seminarjum filozoficznego na 
wszechnicy Jag. i znakomite jego kierownictwo. 
Nadto dziełami naukowemi i osobistą zachętą 
jubilat budził zapał do pracy nad mistrzynią 
nauk i wychował całe pokolenie podobne so- 
bie umiłowaniem filozofji. Imieniem seminarjum 
złożył p. Gofron hołd jubilatowi. 

Po odebraniu z rąk akad. Japołła księgi 
adresowej przemówił jeszcze jubilat. Wzruszo- 
ny mówił prosto, rzewnie i serdecznie. Czuć 
było w słowach, że rozumie i odwzajemnia w 
całej pełni przywiązanie i życzliwość uczniów. 
Jego Świeży, drgający nutą zapału a nawet u- 
niesienia głos łamał się chwiłami, gdy dzięko- 
wał „swym duchowym dzieciom“ za słowa u- 
znania i wyrazy przyjaźni i miłości. Profesor 
wskazał, na jakie trudności i wątpliwości na- 
trafił w początku swej pracy. Nauki filozofi- 
czne znajdowały się w zastoju i rozkładzie, Íe- 
kceważoiio ich wartość. 

1 dzisiaj jeszcze traktuje się jeu nas „przez 
ramię”, uie przypisuje Się im wpływu na ro- 
zwój tych myśli i dążeń, które opanowały du- 
szę narodu. Profesor nie odstąpił od pracy, 
pozostał wierny ukochanej nauce, ufny w le- 
pszą jej przyszłość. Dziś widzi, że ruch filozo- 
ficzny wszędzie i u nastakże potężnieje. Jeżeli bo- 
wiem jaki naród, to właśnie naród polski po- 
trzebuje filozofji, dla podźwignięcia się z upad- 
ku; ona zaświadczy przed światem o jego pra- 
wie do życia, podobnie jak nasza sztuka i na- 
uka głosi naszą żywotność. 

Zachętę do pracy czerpał jubilat z rosną- 
cego grona swych uczniów, z ich zapału i o- 
choty do pracy. Im zawdzięcza swą młodzień- 
czą żywość, w nich odkrył tajemnicę swej mło- 
ści. Już długo wykładać nie będzie, bo czuje, 
że powinien ustąpić młod:zym pracownikom, 
ale prosi uczniów, by w pracy nie ustawali, i 
dziękuje za 30 letnią przyjaźń. W chwilach 
pracy dalecy odsiebie „Zestrzelmy nasze myśl wje 
dno ognisko i w jedno ognisko duchy* — mó 
wił profesor — w imię nauki walczmy o wol- 
ność myśli, o zwycięstwo prawdy“ 

z Mowę prof. Straszewskiego przyjęto okla- 
skami. 


EO, Z O CEE OE. OR RE W O O OO Z OOO Z O OR OO EROONONĄ 


Następnie przemówił imieniem byłych u- 
ezniów, Dr. Kazimierz Lubecki: 

Czcigodny, Ukochany Jubilacie! 

Zasiadaj-że pośrodku uczuć naszych, jak- 
by w ogrodzie róż... Uweseł się chwilę mię- 
dzy nami wśród żmudnych lat filozoficznej 
Twej twórczości i prac. Pozdrawiamy Cię z 
uniesieniem nasz Dawco mistrzowskiej wiedzy 
i Dawco ojcowskiego serca! Zakazałeś przy- 
dać zmysłowego blasku Swojemu Jubileuszowi, 
aleś zakazać niemocen, aby radosna cześć dla 
Twej naukowej powagi, aby rzewna wdzię- 
czność za Twoją szczerą przyjaźń, abyemiłości 
pełne życzenia kiedykolwiek Tobie ustały roz- 
błyskać! Nigdy nie zdołasz zdjąć z Siebie tej 
chwały dostojnej i najgodniejszej! 

Stłumiłeś zewnętrzną ozdobność dzisiejsze- 
go obchodu i nie lubisz pochwał rozgłośnych, 
ale nie zabraniaj-że nam cieszyć się Tobą! 
Przecież to szczęście dla wszystkich widzieć 
Cię po trzydziestu latach samej profesorskiej 
działalności, płodnej w kilka tysięcy wykładów 
i kilkanaście dzieł pomnikowych, zamiast skła- 
niającego do spoczynku, owszem coraz Sprę- 
żystszego w nauce. Rzecz całkiem niezwyczajna, 
jak Twój okres jubileuszowy obfituje w nowe 
i filozoficznie postępowe utwory: oryginalne 
ujęcie i wyłożenie dziejów filozofji, odkrycie 
wielkości św. Augustyna, tłómaczenie zagadnień 
czasu i przestrzeni, świetne szkice ogólnej syn- 
tezy, oparta na najświeższych zdobyczach przy- 
rodniczych psychologia — oto ważne wypad- 
ki filozoficzne z ostatniej tylko doby! 

Lubością też przejmuje każdego inteligen- 
tnego Polaka wieść za wieścią o Twojej eu- 
ropejskiej sławie. Na forum świata wywołałeś 
podziw swoim odczytem na Kongresie genew- 
skim. A i sam pamiętam — rosła we mnie du- 
ma narodowa, gdy w Paryżu z ogromnem u- 
znaniem e Tobie mi opowiadał/natchniony dzie- 
jopis filozofji, profesor Sorbony, Emil Boutroux, 
a także najbystrzejszy współczesny krytyk fi- 
lozofji, profesor Kollegium francuskiego, Hen- 
ryk Bergson, albo znakomity psycholog, reda- 
ktor Przeglądu Filozofji, ks. Emil Peillaube. U- 
biega się też o pisma Twoje nawet sędziwy, 
w elementarzach filozoficznych już znany, ho- 
norowy profesor Kollegium, Teodor Ribot, a- 
byś wzbogacał wydawany przezeń miesięcznik 
a dla najcelniejszego podręcznika historji filo- 
zofji, pod wielką firmą Ueberweg-Heinze, Gie- 
bie uproszono o przedstawienie filozofji pol- 
skiej. Wzbiera więc piers polska na słuch 1wo- 
jego imienia. 

A cóż za moc uczucia w uczniach Two- 
ich, spotęgowana Twą blizkością i dobrocią! ? 
Tyś ręką umiejętną otworzył nam Sezamy mą- 
drości wschodniej i Ty jeden wodziłeś nas po 
gotyckich katedrach systemów  średniowiecz- 
nych; Ty słowami krasomowczemi wczarowa- 
łeś w nas trudne prawdy Syntetyczne i Ty je- 
den metodą porównawczą immanentnę prawa 
filozoficznego rozwoju objaśniając, śmiało po- 
kazywałeś nam świat metafizyczny; Ty wre- 
szcie, jak nikt prawie. przyjąłeś nas do serca 
Swego, szczodrze darząc radą, opieka, uczyn- 
nością pomocą i najgorętszą życzliwością. 
Nie małe szczęście jest być uczniem takiego 
profesora. Wśród lat mijających nie butwieją 
węzły, łączące nas z Tobą, a żywotność zwią- 
zku Sam nieustającą przyjaźnią podsycasz łas- 
kawie. Cennyś jest i miły naszej duszy na 
zawsze. To mówię z żarliwością, a nie Sam, 
bo na tle nieprzeliczonego chóru, podnieco- 
nego dla Ciebie ze źródeł uczuć najczystszych. 
Odczuć racz — jeżeli Cię czci Świat, cóż do- 
piero my?! — 

Cóż my winni, że jak pean pochwalny, 
brzmi nasze serdeczne wyznanie” Wszak rze- 
czywistość Twojego działania jeszcze o wiele 
świetniejszym blaskiem promienieje; ksiąg na 
jej opisy, życia na jej zgłębienie potrzeba. 
Najskromniejsza o tem mowa od złotej swej 
treści rozpłonie! Weżmij więc chętnie to pro- 
ste, najszczersze nasze wyłlanie. 

Obyż radością do naszej podobna, długo 
napawało się całe społeczeństwo! Obyż Cię 


Z dniem 7 maja b. r. została otwarta Koło wjazdu wa plac wyścigowy 


Mleczarnia „Cichy Kącik” 


Urocze miejsce, piękny ogród, znakomity nabiał, kawa, czekolada, herbata, chleb z masłem i t, d. po nader przystępnych cenach. Mieczarnia 
otwarta od 5 reno do 10 wieczór. W drodz» na Wolę Justowską, Panieńskie Skały jedyny wypoczynek, 
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tak ciągle podziwiano w młodzieńczości du- 
cha, jak najmłodsi nezniowie Twoi dzisiaj w 
Tobie żywość twórczą podziwiają. Obyż ten 
jubileusz był dopiero południem w wielkim 
dniu Twego życiowego Arcydzieła! Pozwoli to 
pewnie Pan Bóg, któregoś mistrzu gorliwym i 
pokornym wyznawcą. Niechaj na zasłużonej 
Twej głowie spocznie stokrotne Jego błogo- 
sławieństwo! Niechaj ucisza burze przeciwno- 
ści i wolność da myślom polotnym! Niech w 
uznojeniu praz trudnych krzópi Cię zawsze 
słodycz Twej Wiary Chrystusowej. 

A zanim z tej sali odejdziesz w Swą wiel- 
ką przyszłość, ostań-że jeszcze chwilę wśród 
nas, odpoczywając, jak w ogrodzie róż... 


— KRAJOWY KURS POŻARNICTWA. w 
KRAKOWIE. Onegdaj zakończył się egzaminem 
teoretycznym i praktycznym krajowy kurs po- 
Żarnictwa w Krakowie. 

Na egzamin 'przybył dr. Franciszek Pa- 
szkowski, dyrektor — referent krakowskiego 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń i jako 
Delegat Wydziału [Krajowego i dr. Zygmunt 
Miczyński z Wieliczki, jako Delegał Krajowe- 
go Związku ochotniczych straży pożarnych i 
p. Wilhelm Fenz, naczelnik krakowskiej ochot- 
miczej straży pożarnej. 

Egzaminowali p. p. Antoni Szczerbewski i 
Feliks Nowotny. 

Uczestnicy kursu, który nauką zajmowali 
się nadzwyczaj pilnie i wytrwale otrzymali 
chlubne świadectwa. 

Uczestnikami tymi byli: Jan Adamski, z 
Kęt Zygmnnt Brzeziński z Wronowa, Król. Pol. 
Jan Chomieniec z Bochni, Jan Demiańczuk z 
Nadwórnej, Michał Dudziński z Kolbuszowej, 
jakób Dudek z Cieszonowa Józef Futschek z 
Husiatyna Jakób Fedorczuk z Suiatyna, Karol 
Górniak z Przemyśla, Józef Horvng z Brzeżan, 
Ignacy Iwańków z Sniatyna, Grzegorz Koste- 
wicz z Jasła Maryan Kosiński z Dębicy, Jakób 
Kondyjowski z Nowotańca Józef Linder z Łac- 
Ka, Karoi Mokrzycki z Rzeszowa, Józef Niem- 
czyk ż Zarszyna, Antoni Ondezko z Mościsk, 
Paweł Pochmurski z Dublan, Jakób Potocki z 
Budzanowa, Szymon stano z Dąbrowy, Mikołaj 
Stock z Dobromila, Józef Wójcik z Myślenic, 
„Karol .Wrężlewicz z Jordanowa, Władysław 
“Wach z Bochni, Sebastyan Wietrzny z Andry- 
chowa, Tomasz Wiernicki z Drohobycza i An- 
toni Zyłka z Czeladzi (Król. Polskie). 

Nauka na kursie odbywała się ściśle według 
regulaminów i przepisów Krajowego Związku 
echot. straży pożarnych. 

Kurs „krakowski odda pożarnictwu wielkie 
usługi. Składa się na to obok znakomitego wyó- 
wiczenia pier wszejw kraju krakowskiej 
sjhaży Kai: wielka obfitość najnowszych 
przyrządków i bardzo praktycznych urządzeń 
pożarnyh. 

— STABANIEM TOW. PRAWNICZEGO 
i EKONOMICZNEGO w Krakowie odbędzie się 
w piątek w dniu 22 b. m. o godz. Gtej wieczo- 
rem w auli uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie wykład p. dra Juliana Nowotnego na T'e- 
mat „0 warunkowem zasądzeniu*. Odczyt ten 
nie odbył się w dniu 15 b. m. z powodu nie 
„przewidzianych przeszkód. 


— Z TOWARZYSTWA GÓRNICZEGO. W 
sobotę, dnia 23 maja b. r. o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się w sali wykładowej Gabinetu geo 
Dreznego w Krakowie, ul. św, Anny 1. 6 Ip. 
Walne Zgromadzenie członków Tow. górniczego 
z następującym porządkiem dziennym; sprawo- 
zdanie za rok ubiegły, zmiana statutów Towa- 
rzystwa, wnioski i interpelacje. 


- | 2- Z TEATRU MIEJSKIEGO. Próby z pro- 
mmiery sobotniej: „Gdy zmarli obudzimy sięć 
Ibsena — dobiegają końca. Rozpoczęły się przy 
gotowania z efektów mechanicznych, które w 
akcie III sztuki, stanowią ważne szczegóły in- 
scenizacji, w akcie tym bowiem na oczach widza 
odbywa się spadanie lawiny górskiej. Efekt ów 
wymaga odrębnych mechanizmów, dotąd na 
scenie srakowskiej uie stosowanych. 


TEACR ROZMAITOŚCI 


PROGRAM od 16 do 31 maja. Zmlana obra- 
zów i komedyjki co Sobotę. Fonom. program nowości. 
Nareszcie sami, farsa w 1 akcie z francuskiego (grana w Pary- 
» żu przeszło 500 razy). Nowa wspaniała sęrya żywych fotografii: Za- 
mach na pociąg. Dziewczyna do wszystkiego, Przez płoty i rowy.—Edn Musta- 
fa Tronpe. wspaniały oryentalny akt ekwilibrystyczny. Les 5 Gliquots, najznako- 
mitsze tancerki akrobatyczne. Beria Palaggi, akt wokalny. Nowosć bioskopo= 
wo-transformacyjna. Tom Butler, najkomiczniejszy cyklista. Miss Leoma, niezrów- 
nana dama elastyczna. Miss Ely, żongłerski akt na drucie. 


w Parku Krakowskim. 
Nowość: 


Na niedzielnem wieczornam przedstawie- 
niu ukaże się tragedja Szyłlera „Bon Carlos”; 
ze względu na to, że Sztuka trwać musi 4 go- 
dziny, przedstawienie to rozpocznie się wyjąt- 
kowo o godz. 7-ej wieczorem. 


— Z TEATRU LUDOWEGO. We czwar- 
tek dn. 21 maja b. m. odegranym zostanie 
„Wóz Drzymały“ obraz sceniczny w jednym 
akcie z dziejów 1907 w Poznańskiem, oryginal- 
nie napisany przez Józefa Rączkowskiegu i „Ha: 
nusia Krożańska* obraz dramatyczny w dwóch 
odsłonach Zenona Parviego. 


— CZYTELNIA NAUKOWA. W Krakowie, 
posiadającym stosunkowo tak niewiele wypoży- 
czalni książek, została otwarta dzisiaj nowa in- 
stytucja tego rodzaju. Jest to „Czytelnia nauko- 
wo-belłetrystyczna*, założona za przykładem - 
jako odgałęzienie znanej lwowskiej „Czytelni 
naukowej“, różniącej się od zwykłych wypoży- 
czalni książek tem, iż obok literatury powie- 
ściowej polskiej, francuskiej i niemieokiej, u- 
względnia w jak najszerszym zakresie dzieła 
naukowe i naukowo popularne z dziedziny bisto- 
rji literatury, sztuki, przyrodoznawstwa itp. Dział 
ten uzupełnia się doborem dwutygodników i 
miesięczników francuskich oraz niemieckich, co 
uprzystępnia tę wysoce kulturalną lekturę tak- 
że i tym, którzy nie mogą z niej korzystać dość 


' wydatnie przy drogim abonamencie pism takich. 


W ten sposób „Czytelnia naukowo belle- 
trystyczna* obejmuje zakres znacznie szerszy 
niż zwykłe wypożyczalnie i w obec przystęp- 
nych warunków może mieó przed sobą pewną 
misję kulturalną, tembardziej, że wysokie ceny 
dzieł naukowych utrudniały dotychczas niejedne- 
mu korzystanie z nich. Czytelnia zostająca pod 
kierunkiem p. A. Noskowskiej, będzie się uzu- 
pełniała bezustanie najnowszemi wydawnictwami. 


— OKRADANIE PODRÓŻNYCH. Od nie- 
dawnego czasu zdarzają się wypadki, że na dwor- 
cu kolei północnej w Krakowie okradani zosta- 
ją podróżni, przeważnie pasażerowie klasy 3, 
włościanie. Tak w ciągu ostatnich kilku dni go- 
spodarzowi Franciszkowi Bębnowi ze Swięcan 
skradziono 140 kor. zaś gospodarzowi Janowi 
Gajcowi kwotę drobną oraz 2 bilety kolejowe. 
Wreszcie ostatnio skradziono ignacemu Pawłow- 
skiemu z Zarzecza 480 kor. Mimo energicznych 
poszukiwań przedsięwziętych pe" policyę kra- 
kowską nie natrafiono na ślad złodzieja. Dopie- 
ro wczoraj, jeden z ajentów ujrzał kręcącego się 
w korytarzach i poczekalniach Karora Mleko, 
znanego złodzieja, specyalistę w okradaniu po- 
dróżnych. Mlekę aresztowano i osadzono na czas 
śledztwa policyjnego w alesztach pod Tele- 
grafem. 


— POGRYZIONY POLICJANT. Na stację 
Pogotowia Ratunkowego, zgłosił się wczoraj po- 
południa żołnierz policyjny Kazimierz Zdebski 
z ranami na rękach. Policjant ten odniósł rany 
owe od zębów kilku parobczaków. którzy sta- 
jąc do popisu wojskowego, czy to w przystępie 
rozpaczy, czy też radości wyprawili na pl. Ma- 
tejki wielką awanturę, a gdy jednego z nich 
policjant Zdebski aresztował, wszysoy rzucili się 
nań, odbili aresztowanego, zaś policjanta potur- 
bowali i pogryźli. 

+ NEKROLUGIA. Mieczysław Zygmunt 
Rola-Podczaski, b. właściciel dóbr ziemskich, 
żołnierz z r. 1863, przeżywszy lat 72, zmarł 
dnia 19 b. m. w Krakowie. 

S. p. Józef Nowina Krassuski, przeżyw szy 
at 78 zmarł dnia 19 bm. w Krakowie. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Piątek: „Car Samozwaniec* pięć akt. z 
TOP dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyń- 
Ski. 

Sobota: „Gdy umarli obudzimy się“! Epi- 
log dramatyczny w 2 aktach H. [Ibsena (nowość). 

Niedziela: „Dou Carlos“ trag. w 5 
Fr. Szyllera (występ M. Tarasiewicza). 


cukierni 
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Kierownik art.: Rud, Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski 
Początek o godzinie 8 wieczór. 
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 


W każdą niedzielę i święto: Koncert 
p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po przedsta- 
wieniu codziennie w sali restauracyjnej 


tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny 
Restaurącja renomowana. 


Telegramy. 
MIANOWANIE. 


WIEDEŃ. „Wien. Ztg.* ogłasza: Cesarz na- 
dał starsz. oficjałowi kancel. i prowadzącemu 
księgi gruntowe p. Józefowi Chochorońskiemu 
w Białej tytuł i charakter dyrektora ksiąg 
gruntowych. 


UZBRUJENIE ROSJI. 


PETERSBURG. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisji budżetowej Damy, oświadczył 
pomocnik min. wojny, że nowe uzbrojenie ar- 
tylerji polnej jast prawie ukończone i na wy- 
SĄ wojny jest dość nowego materjału 
dział. 

Komisja uchwaliła kredyt na budowę 
dróg stategicznych w zach. okręgach granicz: 
nych. 


| KROL EDWARD u CARA. 
| 
i 


LONDYN. (Biuro Reutèra). Król angiel- 
ski dn. 5 czerwca br. odwiedzi cara i carową 
i powróci 12 czerwca. 


NADESŁANE. 


Dla nerwowych i słavych, szczegól- 
niej dla tych osób, które wskutek przebytej 
choroby czują się wycieńczone, zmęczone 
i wynędzniałe, powinny obudzić wielkie zain- 
teresowanie nadzwyczajne wyniki, znanego za 
szczytnie od wielu lat SANATOGENU. 

SANATOGENŃ oddaje nieosza- 
cowane usługi jak o tem świad- 
czą odezwy i pisma znanych powag lekar- 
skich) wszędzie tam, gdzie zachodzi potrzeba 
wzmocnienia crganizmu, a szczególniej tam, 
gdzie jest nadwyrężony system nerwowy. Lecz 
i dla tych, którzy jeszcze w pełni sił, wałczą 
w życiu o byt bądźto na polu naukowem, 
bądzteż gospodarczem, oddaje Sanatogen wiel 
kie usługi, albowiem przez stosowanie tego 
preparatu wzmacnia się organizm i potęguje 
nadzwyczajnie jego odporność. 

Zwracamy szczegółniejszą nwagę Szan. na- 
szych Czytelników na załączony do dzisiejsze- 
go numeru prospekt fabryki Sanatogenu Bau- 
era & w Berlinie S. W. 48 


WYPALONY ZNAK NA KORKI, 
MATTONIS AM ATTONIEGO. 
Giesshiibler 
Saerbrunn. 


Lecznica chirurgiczna, 


Jastytut Roentgenowski (przenośny aparat). 


Gimnastyka szwedzka, lecznicza oraz masaż. 
Oddzielne ambnlatoryum dla mniej zamożnych osób, 


D" Artura Frommera 


pezeniosiena: 
Kraków, ul. £ Tomasza 18, Telefon 81, Róg ol, Fioryańskiej. 
godziny przyjęć: 9—11 przedp. i od 3—4 popołudniu. 


BAA 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Kraka 
wie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego, 


P. Brzeziny. róg ul. Szewskiej i Rynku. 


orkiestry 
RONCERT 


C. k. austryackie 


w 


4 s 2 
Z rozkładu jazdy ważnego 
ba jazd z Krakowa, z Podgórza 
i z Podgórza przystanku: 
w nocy, osobowy Nr. 11, z Krakowa, 

w nocy. osobowy Nr. 11 z Podgórza - Plaszowa 
p do Podwoloczysk. Połączenia: w Tarnowie do 
é Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Kos 
P szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzega t 
Í Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunšū ku 
+ Przeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Pige- 

n myślu do Chyrowa i Stryja. i 
nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Larowa 

ą połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nałbr ze- 

e zie; w Jarosławiu do Sokola; w Przemyśla do 
Chyrowa i Szyja. 
| È50 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa, a 
R44 rano, osobowy, Nr. 1033 z Podgórza-Płaszowa.. 
$80 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza przystanku, , 
do Oświęcima przez Podgórze Płagzów-Ska winę., 
polączenia: w Spytkowicach do Wadowic, A!wernji 
l i Bierszy Wodnej; w Oświęcimia do Wielnia 
h i Wroclawia. 
, rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 
50 rano, pospieszny. Nr. 3, z Podg'rza Plaszowa do 
f Podwoloczysk i Ickam. połączenia: w Tarn owie 
5 do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza. Orl owa 
a” Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
ztąd do Nowego Zegorza i Chyrowa. 
"8.60- rano, osobowy Ne. 15, z.E.rakowa, 
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Piaszowa do 
Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
| Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i praez WRożwadó y w àiu- 
runku Płzeworska; w Przeworsku do Taraobrzeg 1 

8:80 rano, mięssany. Nr. 411 4 Krakowa. 

846 rano, mięszany, Ne. 41L z Polzjcia-P ag owa. 
Wieliczki. 

8'40 rano, ozobowy, Nr. 621. Krakowa do Kocmy 
rzowa i Mogiły. 

8'02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 
przed pol., osobowy, Nr. 1012, z Podgórzs-Płaszowa, 
przed pol, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy- 
stanku na linio transwersalną przez Podgórze - 
Plaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kal- 

| waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
| ł do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa. Koszyc i Budupasztn. 

| Od 1 maja do 14 czerwca i od i6 września do 
l do 30 kwietnia z Krakows do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II klasy. 
= 11.00 przed poł, osobowy, Nz.-18, z za 


11.12 przed poł. osobowy, Nr. 18 z Podgórza-Płaszowa, 
do Podwołeczysk i do Ickan. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orlowa, Koszyc i Eudapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Biryja. 

1.15 po pol., osobowy, Nr. 33, z Krakowa, 

1.30 pe pol, osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Plaszowa, 

1.83 po pol, osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 
do Suchy i Oświęcima przez Podgórne PINES w. 
Skawinę; polączenia: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia 


1.30 po pol, mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 
1.44 po ol. nipan Nr. 461, z Podgórza-Plaszowa 
o Wieliczki. 


1.45 po pol, osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koc- 
myrzowa i Mogiły. 

2.49 po pol, pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwow a 
Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze- 
nia włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja. 

8.00 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krako 

8.10 no pol., osobowy, Nr. 25, z Podgórza=Płamzowa do 
Słotwiny. 


i0 wieczorem, osobowy, Nr. 27, s Krakowa, 
6.21 oco ozoboy, Nr. 27,  Podgórza-Plaszowa 
o Tarnowa ; polączenie w Tarnowie d 
Nowego Sącza i Jesla. | maków 

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa, 

7.51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszo- 
wa, do Wieliczki, 

7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 
Kocmyrzowa 

8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 

8.18 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Płeszowa, 

8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgorza przystanku 
na linię transwersalną pizez Podgórze-Plaszów, 
| a; połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi 
do Wadowic; w Suchy do Żywca; w Nowym 
Sącza do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Za- 
górzanach do Gorlic. 

8.88 wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Ickan, Bukaresztn, Konstancyi, a stąd we cżwart- 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 

9.00 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

8.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, s Podgórza-Plaszo- 
wa do Podwołoczysk i Ickan. Połączenie w Bie- 

rzanowie do Wieliczki. 

wieczorem, osobowy, Nr. 18 z Krakowa, 

wieczorem, ozobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszo- 

wa, do Lwowa. Połączenia : w EEN do 

Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No- 

wego Zagórze i Chyrowa; w Przeworsku do 
Tar x obrzegu. 

1152 w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 

12.04 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Piaszowa, 

12.09 w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy- 
staku do N owego Sącza przez ER se Blażzów 
Skawinę, Su Połączenia: w Skawinie do 

Oświęcima; w Suchy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orlowa, Koszyc i Budapesztu — Z Krakowa 

e Zakopanego kursują wozy wprost przecho 
goe. 


10.80 
10.39 
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koleje państwowe. 


odzt października 1907. 


Przyjazd do Krakowa do Podgó- 
rza i do Podgórza przystanku: 


1-00 w nocy, pospieszny Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa 
tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja. 
=3.36 rane, Qsobowy Nr. 12, da Podgórza-Piaszow a. 
8 +5 ramo, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podw oio- 
czysk i Iaken; połączenia w Rzeszowie od Ja sla; 
w Tarnowie od Jasła, Orlowa, Koszyc i Baia- 


pesztn. 
501 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Plaszow a. 
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa 
Połzczenia: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórze. 
5.45rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku 
5.52 rano, osobowy, Nr. 43. da Podgórza - Plaszo wa, 
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krako wa z linii trans 
wersalnej, przez Sucbą, Skawin* Podgórze 
Płaszów. 


6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza - Plaszowa 

6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z [ckan 
Polączenia w Środy i niedziele przez Kon staacyę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi co- 
dzień do Bukaresztu. 

7.19 rano, osobowy Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa. 

7.80 reno, ośokowy. Nr. 412, do Krakowa z Waliszxi 

7. 40 rano osobowy Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy- 
rzowa i Mogiły. 


7.53 rano, osobowy* Nr. 1033. do Podgórza - Płaszowa 

8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakcwa z Oś$więcima 
Zywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwarył od Wadowic. 

7:58 rano, osobowy, Nr. 32. do Krakowa z Oświęcima 
882 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórze Plaszowa. 
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krako wa, z Podwoło- 

czysk i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No- 
wego Sącza, Stróż i Jasła. 
10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku. 
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa 
z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od 
Wiodnie i Wrocławia; w Podgórzu - Plaszowie do 
Krakowa. 


SZOWA, s 
11.35 przed pol, mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie 
liczki; połączenie w Podgórza-Plaszowie od Oświę- 
cima i Skawiny. 
1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły. 


SZOWA, 

1.25 popoludniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa z8 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 


i Jasła. 

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
Lwowa. 

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy- 
stanku, 


Płaszowa. 
4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa- 
nego; w Suchy od Zwardonia; w Ralggchi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy. 
wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pła 
SZOWA, 
wiecgorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
woloczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 czerwca do 15 września od Budapeszta i Ko- 
szyc; w Bierzanowie z Wieliczki. 
6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Plaszowa, 
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie- 
liczki, 
7.10 wieczorem, osobowy, Nr.6216, do Krakowa z Koc- 
myrzowa. 
8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy- 
stanku, 
9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pła- 
SZOWA, 
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświ 
cima. _ Po!'ączenia: w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławia ; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni. 
9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, 
9.36 wieczorem, pospieszny, 
wołoczysk i Ickan. Połączenia : w Przeworsku 
od Tarnobrzega; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko- 
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasła przez Stróże. 
10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa; 
10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do owa z Rze, 
szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła : w Dę- 
Liey od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu - 
w f]urnowie od Budapesstn, Koszyc, Orłowa ; No- 
wegu Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże ; w Bierzanowie z Wieliczki. 


10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy- 


8 

10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa 

11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 
Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów 
Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 
szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w 
Kalwaryi od Bielska i Wadowie. Z Zakopanegy 
do Krakowa wprost wychodzący wóz J kles;ll o 


6.10 
6.20 


do Podgórza-Plaszowa 


4. 
7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, do Podgórzu przystanku |; 


11.22 przed poł, mieszany, Nr. 462, do Podgórza.Pła- | | 


114 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Pla- || 


4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza-| (2% 


Nr. 4, do Krakowa z Pod-| 


Str. 7 


KULE i KRĘGLE 
z drzewa Lignum Sanctum 
polecają najtaniej 


Reim i Spółka 


Krakow Rynek 37. 


Z powodu zmiany lokalu 
rozpoczyna z dniem dzisiejszym 


FIRMA 


R. DITMAR, Kraków mw 1: 


Skład lamp naftowych i: elektrycznych oraz stka i porcelany 


sprzedaż po znacznie 
„zmiżonych cenach. 


Piękne! _ Piękniejsze!! — Najpiękniejsze!!! 


Prawdziwe angielskie 


MLEKO OGÓRKOWE 


sławnej w świecie apteki BALASSY jest szybkoi 

cudownie działającym 

nie zawierajęcym ża- środkiem piękności, 

dnych szkodliwych składników. — Po 2—3 krotnem uży: 

ciu zostaje płeć czystą i odmłodzoną. Piegi, plamy wą- 

trąbiane i pryszcze znikają. 

Cena flaszki K. 2.— Krem ogórkowy K. 2 i 1.20. 

Jedyny wytwórca: Gabryel Polgár, Drozorya abazyjska, Boda- 

j pest. Andrasgy ut 47. — Do nabyciu we wszyst. aptekach i drog. 


MMM 
cz ||| — [M > 


i 


z kompasem i 
zwierciadłem 


do zamykania, nadzwyczaj silny, ma- 
jący również zastosowanie jako szkło 
powiększające, soczewka do zapałania 
lub szkla do oka. Można nosić wygo- 
dnie w kieszeni; za sztukę tylko K 150, 
3 sztuki 4 K. — w razie niespodoba- 
Ez nia się pieniądze z powrotem. Wysyła 
3 Te za pobraniem lub poprzedniem nade- 
słanierm kwoty: 


ik. Dostawca Dworu Hanns Konrad 
Dom wysyłkowy Briix Nr. 1262 (CZECHY). 
Darmo i opłatnie otrzyma każdy na żądanie mój główny katalog ż 3000 


rycinami. 


pier w3za Tra KOWSkĄ 


POLECA 
3 klna<fi JH 
ke RY W a rezmaite 
SZW J/M NAN/Z LZ AAN gt 
a AlAT ij KAT Li (rì talir WAY Y f wyborowe 


palone 


najnowszym 
i najlepszym 
sposóbam 
zapomocą 
gorącego 
powietrza 


Toot 
awognich! po cenach 
KRAKÓW po 
ka niejszych. 
Rynek gł 44 z 1981 
: . S 


wa 
e 
"Once 


Se 


A.J 


ma | wa 


U 


iflti 


wyprawy Ślubne, suknie, bi.zki 
wszelkie ione. 


ANTONINA PIĘTKOWA. 
Kraków, Grodzka 23 


y ZE pnsieki Ant. Kraiń- 
skiego w Jezierzanach sd 
Borszczów wysyła 5-kilowych bia- | 
szankach, wszystko opłatnie, praw 
dziwy miód lipcowy w cenia 6 kor 
50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. Wysyła również mio- 
dy pitne, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to stołowy Kasztelań: 
ski, królewski i miody pitne owo- 
cowe jak Borówczak. Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t d. w 5-cicktlowych bla- 
szankach, wszystko opłatnia, w cə- 
nach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 70,h 
enniki na żądanie franko. 180 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego urma 


w Kraxowie ul. Kanonicza i. 14 


PNZNZNZNZN 
Do wynajęcia. 


ul. Swoboda l. 5 (róg Smo- 
leńskiej.) 

3 pokoje, kuchnia, łażienka 
przedpokój na II p. 
6 pokoi, pokój dła służby, ła- 
zienka, kuchnia z nyżą, spi- 
żarka, przedpokój na I p. ina 
parterze. 
4 pokoje, kuchnia, łazienka 
przedpokój na ÍI p. i na part 
Elektryczność, łazienki z pie- 
cami gazowemi, pralnia. Fron 
towe pokoje z widokiem na 
Błonia i park Jurdana. 
Sklep z pokojem w suterenach. 
Oglądać najlepiej między 12-tą 
a 1-sza. 

Wiadomość: Studencka 1. 25 
II p. 


RYBYDYDY DYŻ 


Zakład artystyczno. 
kamieniars. i badowl 


dózeą KULESZY 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia 
skowca, granitui mar 
muru. Podejmnje się 
wykonania: grobow. 
w miejscu i na pro-. 
wincyi. Telefon 769 


Od 1 korony 
Sukienki dziecinne 


od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty: ulioa 
Poselska |. 20, cficyna poprze- 
ezna parter. 


GŁOS NARODY 22 maja 1908 r. 


K aw, = 
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"Ren 0 mj | 


La p katdej bila» najlepsze. _ 
rg Schicht A. b. Rutsig,aj£ Czechy. 


NAN ALSO! iN 


Po bardzo niskich cenach wysyłam: 


wyroby lniane i bawełniane, bielizoę stołową. chusteczki do nosa, 
czniki, adamasski, szyfony. 


SPECYALNOŚĆ: 


ręcznie haftowane koszule od K 250 wzwyż. 


Najrzetelniejsza obsługa; wysyłka w każdej ilości zapobran iem, — 


za nieodpowiednie zwrot pieniędzy bez zadnej tradności 


Emil M. Wisternitz 


Przędzalnia wełny i bawełny 
NACHOD, Czechy. 


. bisłej, © 


d kela daot perfom. 


wielkie wrażenie wywsłał w kołach lekarskich I u szerokiej paflczaneśsi ; 
wynalazek amerykań- E ovacr i Fa y 


ej wody na włosy 

Prawnie ochroniona, odznaaśo* 
na w Wiednin i Brukseli w 
r. 1906 złotym medalem, dyplo- 
mem i krzyżem honorowym 
Lovaorima (jest jedyną wodą 
na włosy, którą zaleca Derenda 
X00 lekarzy, a prasa medyczna 
popiera. Lowacrina działa tak 
dałęce na cebulki, że po 8 dniach 
wytw arza niezawodnie wlosy na 
glowie i brodzie i w ogóle gdzie 
to je-t możliwe, Łupież, strupy, 
i wypad. włosów znika pod gwa- 

+  rancyą, po jednorazow nżyciu.. 
BD > Mamy dowody, ż» przeszło 
Í ie 100.600 łysych i nie rających za- 
tostu przeżużyw. Lowmorimy 

oroat włosów. Lowaorima wytwarza sławą długi 

le włosy Gata iti powolt swoją pierwotną barwę. 
starczającaj na kilka Miesięcy 

a 20 A tz sym A 
atej | delikatnej cery Da wa! rękach i oałem ciele 
Ti wszelkiej nieczystości, jak: W piegi, liszajo itd. uży- 
odl, dota nieprze a | oe pbo. 
3 szt. K . Croma 


u'yskali bujny 
wlos, a posiwia 
Cena wielkiej fxszki Lowa 

K. 5. — 3 flaszki 12 Kas 6 fasz 


wolnej o 
wajcie absol 
wacrin*, Mydło T 


nić w e 


RE 


Krakowie 
guerya S z ewskaReim i * 


ZAWSZE 
jeszcze niedoścignieną 


jaso prowiant dla turystów i na 
wycieczki w góry, na polowania, 
manewry, tudzież dla każdego go- 


KANA 


BYT 
tygodniowo 


bez względu 
— Bliższych 


we Lwowie, 


Dla letników 


do wynajęcia dom podmurowany 
(piętro drewniane ) nowy i wygo- 
dny składający się z 6 stancyj i 
kuchni, w przyjemnem miejsca w 
blizkoś:i lasów państwa Suchy oraz 
gmin Tarnawy górnej, dolneji Krze» 
Szowa. Kościół w poblizkiej Tarma- 
wie. Kąpiele rzeczne o 3 kilometry 
od stacyi, na miejsca dostać mozna 
wszelkich środków spożywczych i 
mięsa. Mieszkania są do wynajęcia 
po bardzo przystępnej cenie w ca- 
łości lub pojedynczo. Zgłoszenia 
Marcin Bania Tarnawa góma p. 
Macharz. 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 
-IW'AA-B RÓG ULICY FLO9YANSKIE. 


Nigdy nie zaszkodz 
otaczać się jak 
największą ostro- 
"4 żŻnością gdy chodzi 


r CL) 


j % o zachowanie zdro- 
=H wia i piękności. Dla- 
Aih tego nie należy uży- 
wać kostnetyków takich, któ- 
re oprócz szumnej nazwy ni- 
czem innem nie zalecają się. 
Gdy tymczasem długoletnia 
praktyka i renoma jakiemi się 
cieszy, jest dowodem, że pro- 
duktem najlepszym aby wśno-i 
wać elastyczność skóry aceori. 
źość cery jest Cróms $ mk- 


| 
| 
| 
| 
| 


RKI harcyńskie 


poleca własnego chowu, rasy SEE g wyborne 
spiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie 
sprzedaje według jakości śpiewu, po 5 zlr., 6 złr., 8 złr. 
najlepsze śpiewaki po 10 zlr. Przesyłam pocztą” 
czką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych 
Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 
Tegoroczne snmce szlachetnej rasy poczy- 
pajace śpiew ać 1 szt. 6 kor. 2 szt. ll ker 


za za 


3 szt. 16 kor. 


HODOWLA KANARKÓW 
JAN SZUFA 
Kraków, Stolarska 13. 


Baezność! 
zapewniony ma każdy 
u nas i łatwo zarabia 


koron 18 do 25 


n płeć, wiek lub na oddalenie. 
informacyi udziela: „B Y7 “, 


R Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 


ul. Kołłątaja 2. 


H. Telesznicka 
w KRAKOWIE przy ul. Szewskiej 1.10 Ip 


Poleca: Kompletne urządzenia sa- 
lonów, sypialń, jadalń, stylow., ser- 
wig, porcel. saski atlasy się 
ze 134 Szt., kantorek i ei E 
(ant.) dywany perskie 1 zwycz., 
pianino, fortepian, biblioteki, biara, 
obrazy Matejki i Kossaka, biśuterye, 
srebro, kandelabry, lampy „i różne 
sprzęty mah. i zwykłe. Ołtarz i Ta- 
bernaculnm złocone. Wiele obrazów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Schie 
demayer Stuttgart. Powyższe przed 
mioty przyjmnje się w komis. 
drnkarnie z kanczuko- 

wych AEC połeca w 
e 


doskonałem 8 o 


wszelkich 
gatunków 


maszynki do pagino- 
wania i namerowania 


l tampiglis 


J. Lewiasoa, Wien, 1 76, 
PE: 


Telefon 112 
gratis i franko. 
FILIA ODESSA. Zastępcy po- 


Szu kiwani. ] 


Starszy mężczyzna 


były pocztmistrz włada językiem 


polskim i niemieckim w Słowie i 
pismie poszukuje odpowiedniego ja- 
kiegokołwiekbądź zajęcie za bardzo 
skromnem wynagrodzeniem. 


Łaskawe listy pod W. F. 1841 


poste restante Kraków. 


Nagr W zlot. medalem Na W la zaaemułaja WDOWA 


O ład „A Ra Go“ 
St. Górskiego 


na wyniszcze- 
nia odcisków 
w Warszawie cena 1 Korona 
Ządać w droguerjach i aptekach 


Główny sklad w Drogueji J. Ha- 
naka, Kiia piitra Farma *yi, Kraków, 
Szewska ð. 


Nauczycielka 
Polka, w średnim wieku byłam 
dłuższy czas za granicą, poszu- 
kuję miejsca od lipca, najchęt- 
niej do młodszych dzieci. Łask. 
of. sub. Nauczycielka J. K. post. 
restante Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 


dozna paa ajsti 


sy CoE sobie 


Zakopane. 


Pensyonat 


„Fortunkaść 


prowadzony będzie nadał pod oso- 
bistym kierunkiem 


Keleny Egerowej. 


Tanie czeskie 


PIERZE! 


5 kilo, świeżo 
K. 9:60, lepsze Karte 
białe, puchowe, darte, or. 18, 13 
y 3* białe, puch., darte, K. 30, 24, 
ysyla oj latnie za pobraniem. 86 
zwał b wymiana dozwolone 
wzrotem porta. — Benedict Sacheza 
Lbes Nr. 284 Pilsen, Czechy em 


: 


spodarstwa domowego jest 


XNORRA Kiszka grochowa 


W kilku minutach gotowa do 
spożywania. Kupować tylko odda- 
wna uznaną AR I Knorr. 


znająca się na gospodarstwie 
domowem, kuchni, szyciu i 
krawieczyźnie przyjmie posa- 
dę gospodyni, we dworze, do 
dzieci, na plebanii, luv u star- 
szego wdowca. — Łaskawa 
zgłoszenia pod adr.: Wanda 
Kamińska, Kraków ulica Sze- 


wska l. 
JR o rMAŃw ty EEE 
gą na krótszy lnb dluższy czas 


do wynajęcia u Pani Sobel 


Wiedeńll. No. 43. drzwi 42. 
3000,000 'kóp rozsady © 
kapusty cebuli I kwiatów 


poleca 


W. Golińska 


Sprzedaż nasion 
Półwsie Zwierzynieckie 
ulica Kościuszki l. 48. 
Zamówienia uskutecznia od- 
wrotną pocztą. f 


b 


— m 


Dobra harmonia Konc, 480. 
Z- "1-5 z3 
-s3 AERA E a 
A. S agd 
SN EEE 
Syn aS 
BEŻ |-FĘ 
= a P2 
2° £ 
r 300% z 10 Je 2relestr ? 
20 głosów, wielkość 24 >Xl2cm. K. 4.88 " 
Nr. 857 3% z 10 klawiszami, 1 rejeste 
28 głozów, wielkość 30 15 om. K. 5.2 d 
Nr. 856 % 10 Wawiszy, 2 rejaztry 


28 głozów, wielkość 30 X15 cm. K. 5.40 
r. 305% 10 klawiszy, 2 rejestr48 

50 głazów, wielkożć 24 X<12 om. K. 6.28 
Br. 663 FA 10 klamiczy, 2  rojgttry. 

50 głosów, wielkość 31 15 om. K.8— 

Wysyłka za zaliczką przez c.k. Do- 
stawcę Dworu Hanne Kosrad, Musik. 
waren » Versandhaus Bródx. Nr. 711 
(Czechy). 

Główny cennik £ 3000 rycinna ży 
czenie każdemu darmo i opłatnie 


